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ELEKTRYFIKACJA
Lato tegoroczne upływa pod zna­

kiem elektryczności. Polemika w 
sprawie koncesji Harrimana zato­
czyła bardzo szerokie koło. Chodzi 
już nietylko o to, czy koncesja H ar­
rimana będzie dla kraju korzystna, 
czy nie, lecz o to, jak zorganizować 
elektryfikację Polski i jakich trzy­
mać się metod w wykonaniu zamie­
rzeń elektryfikacyjnych Państwa i 
przemysłu.

Rząd, sądząc z postępowania p. 
m inistra Robót Publicznych Mora- 
czewskiego, stoi na stanowisku, że 
środkami własnemi, kapitałem  pol­
skim nie da się nasycić Polski ener- 
gją elektryczną. W  poszukiwaniu 
kapitału obcego natknięto się na 
dawnego znajomego kilku rządów 
polskich, p. W. A. Harrimana i z nim 
zrobiono „interes".

Jak i to jest „interes" wie opinja 
publiczna z rozpraw w sześciu stoli­
cach wojewódzkich i z krytyki p ra­
sowej. Kapitał obcy, który przyjść 
ma na podstawie koncesji Harrimana, 
będzie zarazem mały i szkodliwy. 

Będzie kapitałem  zagranicznym ty­
pu najmniej pożądanego, kapitałem, 
który daje mało, a  chce dużo, nad­
miernie dużo zarabiać.

Zestawmy zarzuty, które wybitni 
fachowcy podnieśli wobec projektu 
Harrimana:

1. Harriman otrzymuje monopol 
■wytwarzania, przesyłki i rozdziału 
prądu na wielkich terenach. Jest 
to zabójcze dla istniejących już elek­
trowni, dla samorządów gminnych, 
produkujących i sprzedających prąd, 
dl a rozwoju sieci elektrycznej.

2. Harriman przychodzi z kapita­
łem zbyt małym. W  pierwszem dzie­
sięcioleciu ma łożyć na inwestycje 
na 2 A miljona dolarów rocznie, pod­
czas gdy w ciągu roku 1926—27 przy. 
było w Polsce na 19 miljonów zł. 
instalacji elektrycznej i postęp insta­
lacji trwa. Suma ta  2'A miljona do­
larów rocznie przekroczona będzie 
przy obecnym stanie rzeczy, bez 
monopolowych koncesyj.

3. Państwo wyzbywa się tak po­
tężnego, najnowocześniejszego środ­
ka komunikacji, jakim jest sieć prze­
wodów elektrycznych. Sieć tę trak ­
tować należy, jak sieć kolejową. U- 
dzielać jej do przesyłki energji dla 
każdego uprawnionego do wytwa­
rzania jej.

4. Państwo wyzbywa się na sze­
reg lat możności uregulowania prze­
mysłu elektrycznego i usprawnienia 
go. Nie Państwo, lecz Harriman bę­
dzie miał pierwszy głos w sprawach 
elektryfikacji.

5. Harriman jest bankierem. Z H ar. 
rimanem wkracza na teren  elektry­
fikacyjny Polski kapitał finansowy, 
którego charakter jest dotąd niewy­
jaśniony. „Fachowość" tych specjal­
nych przedsiębiorstw, które bankier 
Harriman potworzy dla elektryfika 
cji, nie budzi również zaufania.

6. Harriman już opanował szereg 
gałęzi przemysłu polskiego. Ma 
wpływ decydujący na cynk, stal, zdo­
bywa coraz większy wpływ na w ę­
giel.  ̂Zdobywszy elektryczność, sta­
nie się nieomal dyktatorem  gospo­
darczym Polski.

Nie będziemy przytaczali wielu 
innych objekcyj przeciwko koncesji 
harrim ana. Powtórzymy raz jesz­
cze, że w obecnej formie jest ta  kon­
cesja me do przyjęcia i że straszliwą 
odpowiedzialność wzięliby na siebie 
ci, którzy oddaliby elektryczność pol­
ską w niewolę Harrimanowską.

Niestety, te grupy przemysłowe 
polskie, które krytykują i zwalczają 
projekt koncesji Harrimana, nie wy­
stępują z własnemi projektami. Dys­
kusja publiczna w sprawie Harrima­
na jest jednostronna: jest krytyka,
niema pozytywnego planu. Wyższość 
Harrimana nad jego przeciwnikami 
na tem właśnie polega, że wystąpił 
on z pewnym programem — progra­
mem złym, nie nadającym się do przy­
jęcia, ale stanowiącym pewną całość.

Rozwój elektryfikacji Polski jest 
zagadnieniem najdonioślejszem dla 
rozwoju gospodarczego Państwa. U- 
dział kapitału obcego wydaje się nie- t

KONFERENCJA W  HADZE
Praga, 1 sierpnia. (PAT.). Prasa 

tutejsza donosi z Paryża, że po ro­
kowaniach między Pragą a Paryżem 
i Londynem postanowiono zaprocić 
Czechosłowację na konferencję w 
Hadze.

..Prager Presse" pisze, iż postano­
wiono zaprosić Polskę, Czechosłowa­
cję, Jugosławję, Rumunję, Grecję i 
Portugalję.

Paryż, 1 sierpnia. (PAT). Urzędowo 
donoszą, że delegacja francuska na 
konferencję odszkodowawczą odjeżdża 
do Hagi w poniedziałek. Wskład de­
legacji wejdą m. in.: Briand, Cheron,
Loucheur, Berthelot, Fromageot, Mo­
reau i Parmentier. Wysoki komisarz 
Tirard i naczelny dowódca armji nad- 
reńskiej gen. Guillaumat udadzą się do 
Hagi w późniejszym terminie.

Wiedeń, 1 sierpnia. (PAT). Według 
doniesień dzienników z Hagi, liczyć mo­
żna napewno na rozpoczęcie konferen­
cji w dniu 6 sierpnia. Mocarstwa zapra­
szające: Anglja, Francja, Włochy i Bel- 
gja, wystosowały do rządu Stanów Zjed­
noczonych prośbę o wydelegowanie na 
konferencję obserwatora. Prawdopodo­
bnie rzeczoznawcy amerykańscy, któ­
rzy współpracowali w redakcji planu 
Younga, wezmą również udział w kon­
ferencji haskiej. Jest również pewnem, 
te Rumunja, Jugosławia, Grecja i Por- 
tugatja reprezentowane będą na obra­

dach gospodarczych Międzynarodowej 
Konferencji Haskiej. W konferencji we­
zmą także udział: Polska i Czechosło­
wacja. Przewodnictwo konferencji obej­
mie albo premjer belgijski Jaspar, lub 
Briand. Delegacja belgijska składać się 
będzie z premjera Jaspara, ministra 
spraw zagranicznych Hymansa i rzeczo­
znawcy Franqui.

Berlin, 1 sierpnia. (PAT). Minister 
spraw zagranicznych dr. Stresemann 
przyjęty był dziś przed południem na 
audjencji przez prezydenta Hinderbur- 
ga, któremu przedłożył obszerne spra­
wozdanie o przygotowaniach rządu nie­
mieckiego na konferencji haskiej. Mię­
dzy prezydentem Hindenburgiem a rzą­
dem Rzeszy istnieje, jak donosi „Vossi- 
sche Zeitung", zupełna zgoda co do 
punktu, iż Niemcy w sprawie kontroli 
Nadrenji nie mogą się zgodzić na żadne 
ustępstwa. Niemcy gotowe są tylko na­
wiązać rokowania w sprawie utworze­
nia komisji, której kompetencje miały­
by się kończyć równocześnie z upły­
wem terminu okupacji a więc w roku 
1935-ym. Taką instrukcję otrzymać ma, | 
według zapowiedzi „Vossische Zei­
tung",, delegacja niemiecka przed wy­
jazdem na konferencję haską. Rada ga­
binetowa, która ma się zebrać jutro, za­
aprobuje prawdopodobnie raz jeszcze 
to stanowisko zasadnicze.

PRZEBIEG ROKOWAŃ ANGIELSKO-SOWIECKICH

STRAŻNICY LITEWSCY POSTRZELALI SIĘ
NAWZAJEM

Wilno, 1 sierpnia. (AW.). Na od­
cinku granicznym Koltyniany w nocy 
wczorajszej miał miejsce niezwykły 
wypadek. Mianowicie w czasie o- 
bławy w rejonie granicznym spotka­
ły się dwa oddziały strażników litew­
skich, Sądząc, wskutek ciemności,

że mają do czynienia z socjalnymi de­
mokratami, na których urządzono tę 
obławę, rozpoczęli strzelaninę. Nim 
spostrzeżono omyłkę, trw ała 5 nji- 
nut strzelanina, w wyniku której 
postrzelono trzech żołnierzy.

CHOROBA POINCARE’GO
Paryż, 1 sierpnia. (PAT.). Poincare ooddal sie operacii. 

zdrowia jest zadowalający. Stan jego

NOWY LOT TRANSATLANTYCKI
Friedrichshaifen, 1 sierpnia. (PAT). 

Sterowiec „Zeppelin" wystartował dziś 
o godz. 3-ej min. 29 nad ranem do lotu 
transatlantyckiego, mając na pokładzie 
18-u pasażerów. Start udał się. 0  go­
dzinie 4-ej widziano samolot nad Kon­

stancą.
Berlin, 1 sierpnia. (PAT). W czasie 

lotu na pokładzie „Zeppelina" znale­
ziono nielegalnego pasażera, który 
przed odlotem ukrył się w jednej z ka­
jut.

ZA NAPAD NA POLSKICH ARTYSTÓW
Berlin, 1 sierpnia. (PAT.). Biuro 

Wolffa donosi za „Oberschlesische 
Tages Ztg.“, że prokuratura opolska 
wniosła oskarżenie przeciwko 20 u- 
czestnikom napadu na artystów pol­
skich w Opolu. Akt oskarżenia obej­

muje 24 stronic pisma maszynowego; 
został on już doręczony oskarżonym. 
Rozprawa odbyć się ma w końcu 
sierpnia. Ma być powołanych 95 
świadków i 2-ch rzeczoznawców.

Moskwa, 1 sierpnia, (PAT). Agencja 
Tass upoważniona została do podania 
do wiadomości następujących szcze­
gółów o rokowaniach ambasadora 
Dowgalewskiego z angielskim mini­
strem Spraw Zagranicznych Henderso­
nem. Stosownie do noty sowieckiej z 
23 lipca, Dowgalewski oświadczył mi­
nistrowi angielskiemu, iż rząd sowiec­
ki polecił mu nawiązać rokowania z 
rządem angielskim wyłącznie co do 
procedury przyszłej dyskusji w kwe- 
stjach spornych, uważając, iż w mię­
dzyczasie jest niezbędne niezwłoczne 
mianowanie ambasadorów obu państw, 
tak, aby dyskusja nad wszelkiemi kwe- 
stjami spornemi mogła mieć miejsce w 
Londynie i została rozpoczęta niezwło- 
oznie po mianowaniu ambasadorów. 
Henderson odpowiedział w formie ka­
tegorycznej, że natychmiastowe w zmó­
wienie stosunków dyplomaty uznych
jest niemożliwe i zaproponował uprze­
dnie przystąpienie, najpóźniej w dniu 
14 sierpnia, do rokowań merytorycz­
nych nad wszelkiemi kwestjami spor­
nemi oraz wysłanie w tym celu do 
Londynu delegacji sowieckiej. W dniu 
31 lipca ambasador Dowgalewski wrę­
czył min. Hendersonowi odpowiedź 
komisarjatu Spraw Zagranicznych, do­
noszącą, te  rząd Z. S. R. R. uczyn'1 
wszystko, co leżało w jego mocy, aby 
ułatwić zbliżenie między Z. S. R. R. a 
Wielką Brytanją, jednakowoż oświad­
czenie min. Hendersona świadczy o 
tem, że rząd angielski nie chce lub nie 
może zdecydować się na wznowienie 
stosunków; w przeciwnym razie bo­
wiem rząd angielski nie wysunąłby, 
jako warunku wstępnego wznowienia 
normalnych stosunków — uregulowa­
nia merytorycznego — skomplikowa­
nych kwesty) spornych. Ta nowa o- 
koliczność, nie przewidziana w nocie 
rządu angielskiego, wymaga specjalne­
go zbadania sprawy. Dlatego też Ko- 
misarjat Spraw Zagranicznych zmuszo­
ny jest zwrócić się o instrukcję do pre- 
zydjum Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego Z. S. R. R., które na naj- 
bliższem plenarnem posiedzeniu roiz- 
patrzy nowe propozycje rządu angiel­
skiego.

Ambasador Dowgalewski, po wrę­
czeniu odpowiedzi sowieckiej, odjechał 
do Paryża.

Londyn, 1 sierpnia. (PAT.). Komu­
nikat, wydany przez Foreign Office, 
stwierdza, że rozmowy, rozpoczęte 
w Londynie 29 lipca pomiędzy mi­
nistrem Spraw Zagranicznych, Hen­
dersonem, a posłem sowieckim w

Paryżu, Dowgalewskim, w sprawie 
nawiązania dyplomatycznych sto ­
sunków pomiędzy W ielką Brytanją 
a Rosją, obecnie nie będą kontynuo­
wane. Dowgalewski powrócił dzi­
siaj rano do Paryża. Komunikat wy­
jaśnia, że w zaproszeniu Henderson 
dał do zrozumienia, iż życzeniem 
rządu angielskiego jest wznowienie 
normalnych stosunków z rządem  Z. 
S. R. R. i że przedstawiciel Z.S.R.R. 
byłby mile widziany przez rząd w 
celu przedyskutowania najodpowied. 
niejszych sposobów załatw ienia 
spraw, istniejących pomiędzy obu 
krajami włącznie ze sprawą długów 
i propagandy. Chociaż odpowiedź 
rządu sowieckiego na to zaprosze­
nie była nieco mglista, przypuszcza­
no, iż, zgadzając się na wysłanie do 
Londynu Dowgalewskiego, rząd so­
wiecki upoważnił go do omówienia 
wspomnianych spraw, zgodnie z pro­
pozycją Hendersona. Podczas pierw­
szej rozmowy z Dowgalewskim Hen­
derson wyjaśnił zapatryw ania rządu 
angielskiego, dodając, iż pragnąłby 
skorzystać z obecnych parlam entar­
nych wakacyj w celu uruchomienia 
koniecznych organów dla rozpatrze­
nia i zajęcia się takiemi niezałatwio- 
nemi sprawami, jak pretensje, wyni­
kające z długów, spraw a stosunków 
handlowych i t. d. „Byliśmy pewni— 
mówi Henderson — że przy obopól­
nej dobrej woli rozmowy wydadzą 
wyniki, pozwalające na przedłożenie 
podczas sesji październikowej parla­
mentu sprawozdania co do osiągnię­
tych wyników, zawierającego pod­
stawy, na których może być oparte 
porozumienie. Nawet gdyby całko­
wite porozumienie co do wszystkich 
spraw nie zostało osiągnięte, rząd 
mógłby się zwrócić do parlam entu o 
upoważnienie wymiany całkowicie 
upełnomocnionych ambasadorów m ię­
dzy oboma krajam i. Dowgalewski 
na podstawie instrukcji swego rządu 
oświadczył, że, zdaniem jego rządu, 
najlepszą metodą postępowania jest 
niezwłoczna wymiana ambasadorów, 
i że rząd sowiecki ni i może obecnie 
przyjąć propozycji Hendersona. Ko­
munikat dodaje, że rząd angielski, 
pragnac nadal nawiązać normalne 
stosunki z sowietami, orz vim uje do 
wiadomości, że rząd Z.S.R.R. rozpa­
trzy propozycje angielskie, Do ko­
m unikatu dodany jest oryginalny 
tekst zaproszenia, jakie Henderson 
skierował do rządu sowieckiego, pro­
sząc o wysłanie przedstawiciela do 
Londynu.

ZAMACH NA WILLĘ
Berlin, 1 eierpna. (PAT.). Ubiegłej nocy 

dokonano na willę adw okata dr. Straussa 
w  mieście Łuenburg, w prowincji hanno- 
werekiej zamachu bombowego. W ybuch na­
stąp ił po4 nieobecność w łaściciela i jego 
rodziny, bawiącej na letnisku. Siła eksplo­
zji była tak  wielka, że w prom ieniu 100 m. 
we w szystkich domach pow ypadały szyby. 
W ybuch uszkodził poważnie ścianę fronto­
wą willi, zniszczył piwnice i zerw ał w iększą 
część dachu.

Jednocześnie przed wejściem do Kasy 
Chorych znaleziono skrzynkę, zaw ierającą

maszynę piekielną, k tóra  tylko dzięki w a­
dliwej konstrukcji zegara nie eksplodowa­
ła. W śród ludności wybuch w yw ołał n ie­
słychaną panikę. Przypuszczają, że zamach, 
którego spraw ców  dotychczas nie wykryto, 
ma podłoże polityczne. W łaściciel willi, 
adw. Strauss, jest jednym z czołowych dzia­
łaczy dem okratycznych i przewodniczącym 
lokalnej grupy „Związku O bywateli N ie­
mieckich W yznania Mojżeszowego”. P re- 
zydjum policji wyznaczyło 5 tys. mk. za 
schw ytanie sprawców.

WOJNA DOMOWA W PERSJI
Ispahan, 1 sierpnia. (PAT.). Per- oddziałom buntowniczym, zajmując 

skie wojska rządowe zadały porażkę | ich kw aterę główną.

CHIŃCZYCY PRZECIW SOWIETOM
Paryż, 1 sierpnia. (PAT), Havas do­

nosi z Szanghaju, iż odbywają się tam 
wielkie demonstracje przeciwko Sowie­
tom. Manifestanci domagają się strace­

nia komunistów oraz mobilizacji całej 
armji chińskiej. Wedle tego źródła in­
formacji, Japończycy wzmacniają swe 
wojska w północnej Mandżurji.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU ROBOTNIKÓW 
HINDUSKICH

zbędny dla wykonania planów elek­
tryfikacyjnych. Ale nie powinno to 
oznaczać ani monopolu, ani niszcze­
nia istniejących warsztatów pracy. 
Powinien powstać plan połączenia i 
ujednolicenia elektrycznego przem y­
słu polskiego i rozszerzenia go ew.
przy  pomocy kapitału obcego   z
zastrzeżeniem Państwu daleko idą­
cej ingerencji. Rząd, zamiast odda­
wać wielkie połacie kraju w niewo­

lę Harrimana, powinien podjąć się 
roli czynnika, uzgadniającego intere­
sy polskiego przemysłu, samorządów, 
szerokich mas spożywców i interesy 
Państwa, i występującego z inicjaty­
wą wielkiego p’anu elektryfikacyjne­
go kraju — planu, publicznie prze­
dyskutowanego i zatwierdzonego 
przez Sejm. Kapitał zagraniczny dla 
takiego planu znajdzie się zawsze.

J. S.

Wiedeń, 1 sierpnia. (PAT.). W e­
dług doniesień dzienników z Bomba­
ju, strajk robotników tkackich, trw a­
jący od 7 miesięcy, można uważać za 
zlikwidowany. Koła przedsiębior­
ców tkackich w Bombaju śledzą z

wielkiem zainteresowaniem przebieg 
przesilenia włóki enniczego w Anglji, 
Sądzą one, że dłuższe trwanie lokau­
tu  w Anglji wpłynie korzystnie na 
rynek bawełniany w Bombaju.

KATASTROFA NA KOPALNI
Paryż, 1 sierpnia. (PAT.). Według 

doniesień z Lille w jednej z tamtej­
szych kopalń zginęło 8-miu górnikóvł 
zatrutych gazem.

TAJFUN I TRĄBA POWIETRZNA
Hanoi, 1 sierpnia, (PAT), Agencja In- 

dopacifique donosi, że wielkiej siły taj­
fun wywołał tu znaczne szkody, misz- 
szcząc zabudowania, zrywając dachy i 
przerywając komunikacie. Po  tajfunie

zerwała się koło delty rzeki Czerwo­
nej trąba powietrzna, która zniszczyła 
urządzenia, umacniające tamy na tei 
rzece.
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N I E U D A Ł E  M A N I F E S T A C J E  KOMU N I S T Y C Z N E
W  S T O L I C Y

Dzień wczorajszy komuniści po­
stanowili uczcić przez porzucenie 
pracy i gremjalne wystąpienie na u- 
licę. W tym celu w wielu zakładach 
i pracowniach przemysłowych, szcze­
gólnie w dzielnicach żydowskich, 
pracownicy nie przyszli do pracy. 
Władize bezpieczeństwa publicznego 
zmobilizowały na dzień dzisiejszy 
zwiększone oddziały policji do dy­
spozycji, której oddano 25 samo­
chodów ciężarowych (wojskowych i 
miejskich), nadto zaś wynajęto 5 
taksówek do dyspozycji komisarzy— 
kierujących oddziałami. O godz. 8-ej 
rano do lokalu związku krawieckie­
go, przy ul- Leszno 66 wkroczył od­
dział policji i aresztował 100 męż­
czyzn i 40 kobiet. Wszyscy oni byli 
ubrani odświętnie i szykowali się do 
wyjścia w pochodzie na ulicę. Pod­
czas rewizji znaleziono przy aresz­
towanych proklamacje w języku pol­
skim i żydowskim. Aresztowanych 
przewieziono samochodami ciężaro­
wymi do 3-go komisarjatu, gdzie 
wpisano do księgi aresztowanych.

W tymże czasie inny oddział poli­
cji zjawił się w lokalu związku ma­
larzy i służby gastronomicznej przy 
uli. Wołyńskiej 19. Tam również za­
stano odświętnie ubranych 64 fnęż- 
czynz i 8 kobiet. Podczas przepro­
wadzania do 5-go komisarjatu, aresz­
towani porzucili i podarli w bramie 
lub na schodach, znaczną ilość pro­
klamacji w języku żydowskim, na­
wołując do uczczenia dnia 1-go 
sierpnia oraz do zbiórek w związ­
kach i na dzielnicach od rana do po­
łudnia.

Posterunki wojskowe i policyjne 
w więzieniach, na dzień dzisiejszy 
odpowiednio zostały wzmocnione. Do 
południa — według informacji Pogo­
towia Ratunkowego, żadnych zajść 
w związku z dniem 1-go sierpnia nie 
byłoA

Wszystkich policjantów spotkała 
wczoraj przykra niespodzianka, gdyż 
pomimo 1-go dnia miesiąca, nie o- 
trzymali pensji. Otrzymają dopiero 
dziś. Powód — brak czasu, w zwią­
zku z wczoraj szemi wystąpieniami 
komunistów.

W  K R A J U
Łódź, (A. W.). Dzisiejszy dzień 

w brew  zapowiedziom  przeszedł zupeł­
nie spokojnie. Pew ne niezbyt liczne 
grupy, grom adzące się na Placu R ey­
m onta, zostały  rozproszone, przyczem 
kilka osób aresztow ano za głoszone o- 
krzyki antypaństw ow e. Zwoływane od 
kilku dni przy pomocy u lotek  w iece w 
dzielnicach robotniczych nie doszły do 
skutku. W szystkie fabryki były czyn­
ne cały dzień. Z chwilą' zapadnięcia 
zm roku policja patroluje po ulicach. 
W ogóle w całym ośrodku przem ysło­
wym panuje zupełny spokój.-)

Katow ice (PAT).' Dzień dzisiejszy 
przeszedł na teren ie  Woj. Śląskiego 
zupełnie spokojnie. Żadnych demon- 
stracyj kom unistycznych nie było. W 
nocy usiłow ano w pow. Świętochło- 
wickim rozrzucić bibułę kom unistycz­

ną, jak również próbow ano przemycić 
ją przez granicę, lecz w ładze bezpie­
czeństw a udarem niły te usiłowania. 
Zapowiedziany na dziś o godz. 14-ej w 
Królewskiej Hucie wiec komunistów 
nie doszedł do skutku, gdyż zjawił się 
dosłownie tytko jeden uczestnik.

Poznań (A. W.), W całym Poznaniu 
dzień wczorajszy minął spokojnie. W ła­
dze miejskie skonsygnowały oddziały 
policji, k tóre miały polecenie tłum ienia 
w zarodku wszelkie ekscesy.

Wilno (A.W.). Dnia 31 b. m. przepro­
wadzono w  mieście cały szereg rewizyj 
i aresztow ań wśród komunistów. Nocy 
wczorajszej aresztow ano w W ilnie oko­
ło 20 osób.

tLwów (A.W). Zapowiedziany szumnie 
i głośno przez tutejszych komunistów 
dzień obchodu czerwonego św ięta ko­
munistycznego, zawiódł tu  całkowicie. 
Gdzieniegdzie tylko rozczucona na uli­
cach ulotki, k tóre policja natychm iast 
konfiskowała. W  Lisienicach i we Lwo­
wie usiłowano wywiesić czerwone tra n ­
sparenty. Ulotki rozrzucano również w 
Rzeszowie, Przemyślui powiecie lwow­
skim. Przez cały dzień panował niczem 
niezmącony spokój.'

Z A G R A N I C Ą
Berlin, (PAT). Dzisiejszy m anifesta­

cyjny meeting, zwołany przez kom uni­
stów do Lustgartenu, miał przebieg 
na ogół spokojny, tylko pew na część 
robotników  usłuchała wezw ania do po­
rzucenia pracy  na godzinę przed ma­
nifestacjami. W iększe pochody de­
m onstrantów  z poszczególnych dziel­
nic Berlina poczęły napływ ać dopiero 
około godz. 6 w ieczorem  na plac Zam­
kowy. D em onstranci nieśli chorągwie 
oraz transparen ty  z napisami, wzywają- 
cemi do obrony Unji sowieckiej i do 
rozpoczęcia wojny domowej w  razie 
konJMktu wojennego. Po wysłuchaniu 
szewjah przemówień odbył się pochód 
dengaBglracyjny przy dźwiękach muzy­
ki pW nz centrum  m iasta. Do godziny 
9-ej wiecz. porządku nigdzie nie za­
kłócono.

Berlin, (PAT). Z Hamburga, Kolonji, 
D rezna i M onachjum nadchodzą w ia­
domości, że dzisiejsze pochody kom u­
nistyczne miały przebieg spokojny i ie  
porządku nigdzie nie zakłóoono. P ro ­
paganda prow adzona przez kom uni­
stów wśród robotników  portow ych i w 
stoczniach ham burskich zawiodła zu­
pełnie. P racy  nie p rzerw ano nigdzie. 
Policja skoncentrow ana silnie czuwała 
nad utrzym aniem  porządku publicz­
nego.

W iedeń (A.W.) Dzień 1 sierpnia prze­
szedł w W iedniu pod znakiem praw ie 
zupełnego spokoju i nie doszło do żad­
nych zaburzeń. Jedynie  przed połud­
niem w dzielnicy Mcdling Związek in­
walidów wojennych urządził pochód za­
ledwie w liczbie 150 osób. Policja kil­
kakrotnie rozpraszała grupy kom unis­
tów, którzy usiłowali dem onstrować. Ze 
względu na ogromne upały i burzę, k tó ­
ra  w dniu wczorajszym przeszła nad 
miastem, dem onstracje i pochód były 
znacznie utrudnione. W kilku dzielni­
cach m iasta komuniści usiłowali nak ło­
nić robotników  do przerw ania pracy i 
wzięcia udziału w dem onstracjach. Na 
godzinę' 21 zapowiedziane były liczne 
zebrania i komunistyczne pochody.

S a ty a g ra h a
CZYLI JAK WIEŚ HINDUSKA WALCZY 0 SWE PRAWA

Istniejący od niepam iętnych wieków 
w Indjach system agrarny różni się za­
sadniczo od znanych w Europie.

K ażda w ieś hinduska była jednostką 
adm inistracyjną, ekonom icznie sam o­
w ystarczalną, autonom iczną rzeczpo­
spolitą, luźno jeno zw iązaną z pań­
stwem, w którego skład wchodziła. 
Powszechne zgromadzenie wszystkich 
wsi m ieszkańców stanow iło o wszel­
kich ważnych spraw ach, w ładza w yko­
naw cza zaś i sądownicza spoczywała 
w rękach  Rady Pięciu, Panchayat, wy­
bieranej corocznie przez ogół m iesz­
kańców. Nad bezpieczeństw em  wsi czu­
w ała milicja. W każdej wsi była świą­
tynia, przy każdej świątyni szkoła, każ­
de dziecko otrzym yw ało tam  bezp ła t­
ne w ykształcenie. 10, 100 i 1000 wsi 
stanow iło jednostkę adm inistracyjną 
wyższego typu, rządzoną rów nież przez 
obieraną radę, do której mógł wejść je­
dynie ten, k to  się dobrze w yw iązał ze 
swych obowiązków na niższem stano ­
wisku.

Ziemia stanow iła wspólną własność 
całej wsi. U praw iana była przez w szyst­
kich rolników , a plony dzielone rów no­
m iernie pomiędzy w szystkich m iesz­

kańców wsi. Oprócz rolników  we wsi 
mieszkali i rzemieślnicy, produkujący 
narzędzia pracy i sprzęty, potrzebne 
ludności. A że Hindusi mają naokół 
w ielkie zdolności artystyczne, w ielu z 
tych wioskowych rzem ieślników było 
prawdziwymi artystam i, wyroby ich 
znajdowały chętnych nabywców nietyl- 
ko w Indjach, lecz i na rynkach w szech­
światowych, gdzie zasłużoną sławą i 
popytem  cieszyły się hinduskie tk an i­
ny, w yroby złotnicze i pachnidła. R ze­
miosła były podstaw ą dobrobytu wsi 
hinduskiej, a kolektyw ny system ag ra r­
ny umożliwiał ich w spaniały rozwój.

W ieś nie płaciła królow i stałych p o ­
datków, jeno część plonów; danina ta  
w ahała się pomiędzy 4 a 12% plonów. 
W latach nieurodzaju król śpieszył wsi 
z pomocą, rozdając za darmo zboże. 
Król utrzym yw ał rów nież po wsiach 
szpitale i przytułki, dbał o należyte 
funkcjonowanie kanałów  naw adniają­
cych.

Ten stan rzeczy trw ał mniej-więcej 
do 1816 roku, kiedy to  Anglja zniosła 
w Indjach kolektyw ną własność ziemi. 
W łaścicielem  jej jest obecnie Rząd oraz 
poszczególni wielcy posiadacze; rolnik

Wiedeń. (PAT.). Według donie­
sień dzienników z Sarajewa agenci 
komunistyczni zorganizowali wczo­
raj wielką demonstrację robotników 
warsztatów kolejowych. O godz. 2 
pepoł. rozpoczął się strajk. Robotni­
cy podpalili warsztaty, niszcząc w 
ten sposób dwa budyiki. Interwenjo- 
wała żandarmerja, przyczem doszło 
do krwawej walki, podczas której 
wiele osób zostało zabitych. Komu­
niści zastrzelili jednego ze swych to­
warzyszy, który ich zdradził,

Paryż. (PAT.). W Paryżu i na 
przedmieściach po południu minęło 
równie spokojnie, jak ranek. Liczba 
robotników, którzy nie stawili się do 
pracy, była bardzo niewielka. Poli­
cja aresztowała kilkanaście osób, u- 
siłujących skłonić robotników do po­
rzucenia pracy. Na prowincji poło­
żenie jest niemal identyczne. Jedy­
nie z paru miejscowości otrzymano 
wiadomość o nieznacznych incyden­
tach i aresztowaniu agitatorów ko­
munistycznych.

Paryż (PAT), A resztow ano tu około 
40 kom unistów wśród nich wielu przy­
wódców, którzy pracow ali gorliwie nad 
przygotow aniem  dnia 1-go sierpnia, 48 
cudzoziemców zostało z tych samych 
powodów wydalonych. W czasie poszu­
kiw ania 10-ciu innych cudzoziemców 
w ykryto  na kory tarzu  pewnego ho te­
lu 21 p e ta rd  oraz 19 paczek  z m ater­
iałami wybuchowemi. Pozatem  w ładze 
skonfiskow ały dziennik, zatytułow any 
„M iędzynarodówka", k tóry  redakcja 
„H um anite” przygotow yw ała, w celu 
w ydania go zam iast skonfiskowanej 
„H um anite”.

Bern, (PAT). Zapow iadane na dzisiaj 
w całej Szwajcarji m anifetsacje kom u­
nistyczne nie udały się. W  Bazylei 
komuniści usiłowali wywołać w kilku 
miejscach demonstracje, zostali jednak­
że rozpędzeni przez policję i patro le 
wojskowe.

Londyn, (PAT). Do godz. 16-ej nie 
odbyły się w Londynie żadne manife­
stacje komunistyczne.

Białogród (PAT). Policja tutejsza w y­
kry ła  tajną organizację kom unistyczną 
i aresztow ała emisarjusza m oskiew skie­
go oraz kilku głównych przywódców. 
Po odnalezieniu w Zagrzebiu archiwów 
komunistycznych, dokonano w kilku 
m iastach szeregu aresztow ań,

Ateny, (PAT). Dzień dzisiejszy p rze­
minął w calem państw ie w zupełnym 
spokoju.

Bukareszt, (PAT). Do godz. 14-ej 
nie doszło w stolicy i na prowincji do 
żadnych niepokojów. Jedyny incy­
dent miał miejsce w Kiszyniowie, gdzie 
około 100 kom unistycznych agitatorów  
robotniczych zam ierzało urządzić de­
monstrację na głównej ulicy m iasta. A- 
gitatorzy  nieśli Czerwone sztandary  i 
tran sp aren ty  z napisami „precz z woj­
ną", „wszyscy w obronie Z. S. R. R.". 
Oddziały policji i wojska zatrzym ały 
pochód m anifestantów, którzy  staw iali 
opór. Z obu stron padły strzały. Ranny 
został jedynie jeden z m anifestantów, 
niosący sztandar. Aresztowano 30 o- 
sób.

Berlin, (PAT). Biuro Wolffa donosi z 
Kowna: W nocy ubiegłej policja ko­
w ieńska w ykryła tajne zebranie kom u­
nistów. 26-ciu uczestników  zebrania, 
w tern kilku przyw ódców  aresztow ano.

hinduski zaś jest już jedynie jej dzier­
żawcą. Potw orzono małe gospodarstw a 
po 5, 9 akrów , w  rzadkich jedynie w y­
padkach po kilkanaście akrów. Oczy­
wiście czynsz dzierżaw ny jest stały, a 
nie procentow y, jak dawniej. Je st on 
wysoki, a przytem  w zrasta autom atycz­
nie bez względu na zdolność płatn iczą 
ro lnika i urodzaje. Od 5 akrów —40 rs„ 
od 7 akrów  — 68 rs. itd. T rzeba jednak 
wziąć pod uwagę, iż w Indjach nie mo­
żna upraw iać całej ziemi jednocześnie, 
gdyż połowa pól musi stale być pod za­
lewem, w przeciw nym  razie ziemia nie 
jest zdatna pod upraw ę.

W istocie więc czynsz obciąża poło­
wę dzierżaw ionej ziemi. 1 ak r =  n ieca­
łej mordze, więc dzierżaw ca 2 mniej- 
więcej mórg płaci dzierżaw y 120 zł. 
W ielkiem  dla rolnika utrudnieniem  jest 
fakt, iż opłatę musi uiścić przed żniw a­
mi, aby więc zdobyć konieczne pienią­
dze, sprzedaje zboże na pniu, tracąc  
oczywiście w iele na tej tranz akcji.

P łacąc w ysoką tenutę  dzierżawną, 
rolnik nie ma praw ie żadnego dochodu 
dla siebie. Z tego,, co mu pozostanie, 
może żyć zaledwie przez pół roku, po­
tem  musi znowu pożyczać, a że plony 
sprzedał już na dzierżaw ę, zastaw ia do­
bytek lub p łaci lichw iarski procent. 
Dług 100 rs. po upływ ie trzech la t u ra ­
sta do 500 rs. Oczywiście nie ma mowy 
o jego spłacie. Od kolebki wiec aż do

WOJNA P. PRYST0RA Z KASAMI
CHORYCH

KIEPSKI DYREKTOR „SANACYJNYM" KOMISARZEM
W Kasie Chorych w Turce n/Str. (Ma­

łopolska) zarządził przed kilku tygod­
niami Okr. Urząd Ubezpieczeń we Lwo­
wie urzędową rewizję. Rewizja ta  stw ier­
dziła, iż „administracja wewnętrzna nie­
dostateczna, biurowość prowadzona 
wbrew instrukcjom władz" Rewizja 
wykazała ponadto... „zaniedbanie i za­
ległości, powodujące niemożność stwier­
dzenia stanu majątkowego Kasy i spo­
rządzenia bilansów surowych w przepi­
sanych term inach"... „Brak jest czynni­
ka w Kasie, któryby potrafił skierować 
instytucję na drogę rozwoju"...

Za te spraw y odpowiedzialny jest o- 
czywiście dyrektor, a nie zarząd. S tw ier­
dza to także rewizja, mówiąc o braku 
czynnika kierującego w  Kasie. D yrek­
torem  Kasy był p. Władysław Pulnaro-

nak innego zdania i rozwiązują władze 
wybrane, jako że „partyjnictw o" w Ka­
sach rządzi źle. Mianowano komisarza 
w  Kasie, którym  został tenże... pan 
W ładysław Pulnarowicz mimo iż rew i­
zja w ykazała, iż na stanowisko kierow ­
nicze nie nadaje się. Aby zaś przypad­
kiem nie zarabiał zbyt mało, dodano 
mu jeszcze „komisarkę" w drugiej Ka­
sie w St. Samborze.

W ięc jakże to? Pan Pulnarow icz był 
nieudolnym dyrektorem , pracującym pod 
kontrolą zarządu. I mimo to, mianuj* 
się go kom isarzem ?

Na tym przykładzie widzimy, jak o- 
błudne jest postępow anie „nowych p a ­
nów". W ustach frazesy „sanacyjne”, 
a w  rzeczywistości — nieudolność ! 
niszczenie instytucji.

wicz. „Paw ełki" pana Prystora są jed-

WYDALENIE 14 TOWARZYSZÓW Z KRAKOWSKIEJ 
KASY CHORYCH

Komisarz rządowy krakowskiej Kasy 
Chorych, p. dr. Zdzisław Kołkiewicz, 
rozpoczął rugi polityczne wśród perso­
nelu Kasy. Dotychczas wypowiedział 
posady 14 pracownikom w term inie 3- 
miesięcznym

Z wydalonych jest ośmiu działaczy 
Związków zawodowych, dwuch działa­
czy innych organizacyj PPS, trzech ma 
rodziców  na wybitnych stanow iskach 
w ruchu robotniczym.

W ydaleni zostali następujący tow a­
rzysze: 1) dr. Narcyz Michałowski, se­
k re tarz  krakow skiej Kasy Chorych, 2) 
Drozdowski, sekretarz  Związku praco­
wników gastronomicznych, 3) Feldman 
ze Związku metalowców, 4) Józef Gro-

chal ze Związku dozorców domowych, 
5) Haubenstock ze Związku pracow ni­
ków umysłowych, 6) Stefan Kotarba, 
sekretarz  robotniczego klubu sportow e­
go „Legja", 7) Kożuchówna, 8) Stani­
sław  Kruczkowski, sekretarz  Związku 
m etalowców 9) M arcin Łachecki, se ­
k re tarz  generalny Z w. robotników  bu­
dowlanych, 10) Miarczyńska, 11) Misie­
wicz, b. przewodniczący Związku ro­
botników  chemicznych w Borku Falęc- 
kim, 12) Kazimierz Przybyś, przew od­
niczący Rady Związków zawodowych, 
13) Ferdynand Schiif, 14) Walaszkówna.

Rugi te mówią wyraźnie, poco komi­
sarz rządowy został wsadzony do Ka­
sy Chorych.

POBICIE POLAKÓW PRZEZ POLICJE 
FRANCUSKA

Dnia 25 z. m. w yjeżdżała z Paryża 
naukow a wycieczka Stud. Polit. W ar­
szawskiej. Około godz. 11 na G are d<u 
Nord zaszedł niesłychany wypadek, 
którego ofiarą padło dwuch studentów  
polskich. Zajście zostało spowodowane 
niekulturalnem  zachowaniem się kon­
duktora, k tóry  obrzucił wyzwiskami
inż. Antoniego Wasiutyńskiego, poczem 
rzucił się na niego, a odepchnięty pod­
niósł wrzawę, sprow adzając policję. 
Policja w bestjalski sposób, bijąc i po­
pychając p. Wasiutyńskiego, doprow a­
dziła go do depót kolejowego. Stam tąd, 
po kilkunastu minutach, wyprowadzono 
‘go ciężko pobitego i pokrwawionego w 
kajdankach na rękach.

W krótce potem  do oczekującego na 
pociąg p. Jerzego Drzewieckiego, s tu ­
denta Politechniki, podeszło dwuch 
mężczyzn, jak się okazało, potem  funk- 
cjonarjuszów policji, k tóry  bez żadnych 
w stępów  w brutalny sposób kazali mu

przejść na drugi peron. P. Drzewiecki, 
k tóry  przed kilkunastu minutami był 
świadkiem  pobicia inż. Wasiutyńskiego, 
zachowywał się zupełnie spokojnie i nie 
reagując na postępow anie agentów, 
szedł we wskazanym  kierunku, rozm a­
wiając z towarzyszam i podróży po pol­
sku. Agenci, usłyszawszy obcą mowę, 
rozkazali mu rozm awiać po francusku. 
Na uwagę p. Drzewieckiego, że podob­
ny rozkaz go nie obowiązuje, policjanci 
rzucili się nań, bijąc go pięściam i i kol­
bą rew olw eru. W ten sposób doprow a­
dzono p  Drzewieckiego do kolejowego 
posterunku policji, gdzie pobito go pięś­
ciami i laską. N astępnie oddano p. D rze­
wieckiego pod nadzór policjanta, k tóry  
zaprow adził go do wagonu i stróżow ał 
przy wejściu, aż do odejścia pociągu.

Inż Wasiutyński zwolniony został 
z aresztu dopiero na żądanie am basa­
dy polskiej w  Paryżu.

M l

Żaden z aresztow anych, jak tw ierdzi 
depesza — nie jest lit winem. Celem u- 
niem ożliw ienia wszelkich dem onstra- 
cyj, aresztow ano ponadto  29 osób, po­
dejrzanych o agitację komunistyczną.

Helsingfors, (PAT). „Dzień Czerw o­
ny" przem inął zupełnie spokojnie. Po­
mimo zakazu władz, komuniści w Hel- 
singforsie usiłowali zorganizować me­
eting, zostali jednak rozpędzeni przez

policję. A resztow ano kilkanaście o- 
sób.

Szanghaj (PAT). W rew  oczekiw a­
niom, poważnych zaburzeń, jakie mia­
ły wybuchnąć w  dniu wczorajszym, sy- 
tyuacja w mieście jest praw ie zupełnie 
norm alna. Dwie nieznaczne m anifesta­
cje komunistyczne, k tóre  zorganizowa­
no w  koncesji międzynarodowej, zosta­
ły  szybko zlikwidowane.

a
grobu jest ro lnik pastw ą lichwiarzy,. 
Rok rocznie jest zmuszony do zaciąga­
nia wciąż nowych pożyczek dla opła­
ty dzierżaw y; w ie bowiem, iż najmniej­
sze uchybienie w jej opłacie pociągnie 
sekw estr dobytku i sprzętów  domo­
wych, a kreszcie w yrzucenie z ziemi.

Pożywienie rolnika składa się p rze­
ważnie z ryżu, podlanego wodą tama- 
ryszkową, niekiedy z małym dodatkiem  
suszonej ta rte j ryby; dwie małe rybki 
w ystarczają dla czterech osób na ty ­
dzień. G otow aną straw ę jada raz  dzien­
nie. W edług urzędowych sta tystyk , 
68,6% ludności odżywia się poniżej 
niezbędnego minimum. Ta nędza ro l­
nika odbija się przedew szystkiem  na 
jego zdolności do pracy. Nie ma on ró ­
wnież na dokonanie koniecznych na­
kładów, kupow anie nawozów i n a rzę ­
dzi rolniczych, nie mówiąc już o p rze­
prow adzeniu kolektyw nych inwesty- 
cyj, jak kopanie nowych i utrzym yw a­
nie w należytym stanie dawnych kana­
łów. Ziemia, w yjałowiona daje coraz 
marniejsze plony, a zamulone kanały 
nie funkcjonują należycie.

Nie lepiej się dzieje dzierżawcom  zie­
mi, należącej do w ielkiej własności. 
W łaściciele je), przew ażnie europejczy­
cy, nie troszczą się w cale o podniesie­
nie wydajności swej ziemi, dostarczenie 
dzierżawcom  nowoczesnych narzędzi 
oracv. chodzi im jedynie o otrzym ania

czynszu. I tu w yjałowiona ziemia nie 
jest w możności dać dostatecznych plo­
nów; rolnik płaci należność i przym ie­
ra  głodem. Tragiczny jest w prost los 
robotników  rolnych, zatrudnionych na 
plantacjach, należących do europejczy­
ków. Muszą zaw ierać k o n trk a t na lat 
kilka i nie wolno im przed upływem 
term inu wymówić pracę. Źle płatni, 
m arnie żywieni, gnieżdżą się w k lit­
kach (niekiedy do 9-ciu rodzin w jed­
nej), narażeni na brutalność swych 
zwierzchników. Znane są w ypadki, gdy 
p lan ta to r zabijał robotnika w p rzystę­
pie gniewu, lub po pijanemu, i był za 
to  skazany zaledwie na 3 miesiące wię* 
zienia.

Szeroko omawiano tę spraw ę na te-r 
gorocznej konferencji M iędzynarodo­
wego Biura Pracy.

Gd r. 1882 do r. 1907 dochód rządu 
z dzierżaw  w zrósł o 80.000 rs., czyli o 
tyle więcej musieli zapłacić chłopi 
dzierżawcy. Ciąży im również bardzo 
podatek od soli, k tórej sprzedaż i p ro ­
dukcja są monopolem rządowym. O pła­
tę  za sól podwyższono w 1923 r. o 9 
mil jonów rs. Skrajna nędza ro ln ika  j 
w yzyskiwanie go zarów no przez rząd, 
jak i pryw atnych w łaścicieli — oto  po­
dłoże, na k tórem  pow stał zeszłoroczny 
zatarg w  B ardoli.

(Dok. nast.)



LOKAUT 6000 ROBOTNIKOW METALOWYCH
W  BIELSKU-BIAŁEJ

WYZYSK PRZEMYSŁOWCÓW I GŁODOWE PŁACE ROBOTNIKÓW.— PROWOKACJA STRAJKU. 
WŁADZE WOBEC LOKAUTU.— STANOWISKO PANA GALLOTA

i i r .  ć i o

KRONIKA POLITYCZNA
POROZUMIENIE STRONNICTW 

WŁOŚCIAŃSKICH.
Wczoraj obradował Zarząd Głów­

ny P. S. L. Piast, na którem pos. 
Rataj referow ał sprawę zjednocze­
nia się stronnictw włościańskich. 
Według twierdzenia p. Rataja orga­
niczne zespolenie się trzech stron­
nictw napotyka na zasadnicze prze­
szkody, natom iast zupełnie możliwe 
jest stałe porozumienie trzech stron­
nictw, t, j. P. S. L. „Piast”, „Wyzwo- 
leniał' i Stronnictwa Chłopskiego,

W tym celu Zarząd Główny wy­
brał specjalną Komisję, w której 
skład weszli posł.: Witos, Rataj, Kier- 
nik i Dębski oraz sen. Średniawski.

SKŁAD POLSKIEJ DELEGACJI 
DO HAGI.

Na konferencję międzynarodową w 
Hadze wyjeżdżają z ramienia Rządu pol­
skiego p.p. Min. Spraw Zagranicznych 
Zaleski, prof. Mrozowski jako członek 
aljanckiej komisji odszkodowawczej, 
dyr. F, Młynarski, nacz, wydziału nie- 
miec. w M. S. Z. Lipski oraz z tegoż mi- 
nisterjum pp. Tarnowski i Adamkiewicz.

Z Ministerjum Slkarbu wyjeżdżają pp. 
Kirkor i Szwejkowski, a nie jest rzeczą 
wyłączoną, że wyjedzie do Hagi rów­
nież Min. Skarbu Matuszewski.

URLOP MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
Dowiadujemy się, że Min. Spraw Woj­

skowych Marsz. Piłsudski zaniechał 
wyjazdu na wypoczynek letni do Tar- 
gowiste w Rumunji, gdzie spędził urlop 
zeszłoroczny.

Według krążących pogłosek, tego­
roczny urlop Marsz. Piłsudski spędzi w 
Druskienikach.

PRZYJAZD WYSOKIEGO KOMISA­
RZA LIGI NARODÓW.

W dniu dzisiejszym przyjeżdża do 
Warszawy wysoki komisarz Ligi Naro­
dów w wolnem mieście Gdańsku mar­
kiz Manfred Gravina. Markiz Gravina 
złoży oficjalne wizyty min. Spraw Za­
granicznych Zaleskiemu i zastępcy pre- 
mjera min. Składkowskiemu i w tym 
samym dniu powróci do Gdańska.

ZZA PŁOTU HUZIA!
Szantaż i strzelanie z za płota upra­

wiane przez łódzką prasę sanacyjną, u- 
derzają teraz dla odmiany w tomaszow­
ski magistrat socjalistyczny.

Podaje więc ta, za przeproszeniem, 
„prasa" pewne wiadomości, że już wyzna 
czono komisarza dla Tomaszowa z po­
wodu jakoby zabagnienia gospodarki.

Tymczasem rewizje urzędowe stwier­
dziły doskonały stan prac samorządu 
tomaszowskiego i zmuszone były przy­
znać, że dopiero zarząd socjalistyczny, 
na czele z tow. Wacławem Smulskim, 
zdołał wyprowadzić magistrat z bagna, 
w jakie wtrąciły miasto sześcioletnie 
rządy p.p. Fruchtów i Co. z pod znaku 
endecji i Lewiatana. O tem wszystkiem 
wie dobrze każdy mieszkaniec Toma­
szowa, wie Urząd Wojewódzki w Łodzi.

Ale... zbankrutowanej klice, rządzą­
cej do niedawna Tomaszowem, z każ­
dym dniem rządów socjalistycznych w 
magistracie coraz bardziej usuwa się 
grunt pod nogami. To też dziś przybie­
rają miano sanacji i „podpuszczają" 
prasę skorumpowaną na czerwony ma­
gistrat.

Może w ten sposób uda się obalić 
tych, którzy budują, ulepszają stan zdro­
wotny i kulturalny miasta, dbają o 
szkoły, o przedmieścia i o dochody po­
datkowe, należne miastu od bogaczy.

Stąd te wiadomości w prasie łódz­
kiej, które tu piętnujemy, jako podły 
szantaż.

We wtorek dn. 6 b. m. w sali przy ul. 
Mickiewicza 1 o godz. 5 i pół odbędzie 
się, staraniem dzielnicy Marymont—Żo­
liborz, Zgromadzenie, na którem
TOW. POSEŁ ZYMUNT ZAREMBA 

wygłosi odczyt p. t.s

„ROZSTAJNE DROGI 
DEMOKRACJI"

Wstęp wolny dla członków i sympa­
tyków.

W piątek 2 sierpnia w lokalu dzielni­
cy Praskiej, Ząbkowska 41-43 o godz. 7 
wlecz, odbędzie się odczyt
TOW. POSŁA ADAMA PRAGIERA

na temat
NAJBLIŻSZA PRZYSZŁOŚĆ 

POLSKI
Wstęp wolny dla członków i sympaty­

ków*

Bielsko, 31 lipca.
Dla przedstawienia w świetle praw­

dy teroru, stosowanego przez przemy­
słowców Bielska - Białej i okolicy wo­
bec robotników, niech służą niżej wy­
mienione fakta: Już kilkakrotnie wska­
zywaliśmy, a nawet już udowodniliś­
my na podstawie niezbitych faktów, 

ż że warunki pracy i płacy robotników, 
zatrudnionych w przemyśle metalur­
gicznym w okręgu bielsko-bialskim są 
na najniższym poziomie płac, że naj­
bardziej intensywnie i mozolnie pracu­
ją robotnicy pod naporem najbrutal- 
niejszego teroru ze strony przemy­
słowców. Robotników zmusza się do 
takiej wydajności pracy (nie bacząc 
na żadne przeszkody, wypadki, choro­
by itd.) przy zastosowaniu nowych 
maszyn, automatów do tego stopnia, że 
robotnicy wyczerpani przewracają się 
przy pracy, albo przez tygodnie cho­
rują. Przemysłowcy zapomocą nowych 
maszyn wyczerpują ostatnie krople 
krwi z robotników oraz brutalnie zni­
żają sławki akordowe w nieograniczo­
nych rozmiarach. Robotnicy kilkakro­
tnie porzucali pracę i z tego właśnie 
powodu jest Bielsko ciągle terenem 
walki.

Przemysłowcy wyzyskując momenta 
kryzysu, jak to było w r. 1924-25 i po- 
części 1926, szablonowo redukowali 
płace, i dziś robotnicy przemysłu me­
talowego wprost w barbarzyńskich wa­
runkach pracy i płacy się znajdują. 
Dalej nie wolno zapomnieć o tem, że 
właśnie w wyżej wymienionych latach 
drożyzna szalała, a przemysłowcy za­
miast udzielić podwyżki płac, przepro­
wadzali zniżki. Faktem jest, że od o- 
statniej redukcji płac w roku 1924 o 
12% drożyzna poszła w górę do noku 
1926 o przeszło 60%, a więc robotnik 
za 40 proc. zarobku musiał pracować. 
Czy znajdzie się ktoś w Polsce taki, 
któryby nam udowodnił, że w latach 
1926-27-28 i 1929 drożyzna nie poszła 
w górę? Przeciwnie, jest coraz drożej.

To są argumenty, i fo są słuszne 
powody do wysuwania bardzo minimal-

Brak znajomości ustawy o ubez­
pieczeniu od wypadków, obowiązu­
jącej na terenie byłego zaboru ro­
syjskiego i auistrjackiego, jest czę­
stokroć powodem szkody m aterjal- 
nej, tem dotkliwszej, że tyczącej się 
głównie warstw  najbiedniejszych, 
lub średnio-zamożnych, którym wy­
padki przy  pracy najczęściej się zda­
rzają. Ustawa bardzo lapidarnie o- 
kreśla cel Zakłladu Ubezpieczeń od 
Wypadków. Jest on powołany do 
niesienia pomocy m aterjalnej p ra ­
cownikom, którzy z powodu wypad­
ku przy pracy utracili zdolność za­
robkowania, natom iast szerszego o- 
kreślenia oo należy uważać za wy­
padek przy pracy w ustawie nie 
znajdujemy. Lukę tę niejako wy­
pełnia definicja Zakładu, wydana 
przy jednym z wątpliwych w ypad­
ków, a która dosłownie brzmi: ,,Nie­
szczęśliwym wypadkiem przy pracy 
można określić I)  nagłe I I )  zdarze­
nie I II)  powodujące IV )  uszkodzenie 
lub V) śmierć V I) robotnika, a zaszłe 
VII)  z  powodu pracy.

I) „Nagłość" nie musi trwać tyl­
ko moment, lub mgnienie oka, lecz 
może trwać nawet znacznie dłużej, 
np. szychtę (8 godz.) w wypadku 
np. odgniecenia itp-

II) „Zdarzenie" nie musi samo 
działać na zewnątrz w formie błys­
ku, zawalenia się, trzasku, wybuchu, 
woni, oparzenia Ltd., locz może 
wyjść na jaw drogą obserwacji (za­
każenie), newroza i in.

III) „Spowodowanie" uszkodzenia 
lub śmierci może być czasowo zna­
cznie nawet od chwili samego zda­
rzenia odsunięte, np. następstw a 
drobnego niejednokrotnie, niezauwa­
żonego nawet zaprószenia oka, stłu ­
czenia, zakażenia.

IV) „Uszkodzenie" może być za­
równo Jizyczne jak i psychiczne, ze­
wnętrzne lub wewnętrzne, może wy­
stąpić odrazu w formie groźnej, a 
zmniejszać się z czasem przez le­
czenie lub drogą nawyknienia, albo 
też przeciwnie w pierwszem swem 
stadjum  w chwili powstania (przy 
zdarzeniu) może być uszkodzenie 
niedostrzegalne, nawet niezauważo­
ne, a rozwijać się i ujawnić dopiero 
później w formie ostrej.

V) „Śmierć" może być albo na­
tychmiastowa, albo też następstwem 
„zdarzenia" i pozostawać z niem w 
bezpośrednim lub pośrednim związ­
ku przyczynowym (gruźlica kości po

n-ych żądań o podwyżkę płac. Jeżeli 
ktoś usiłuje wmówić w robotników, że 
jest kiepska konjunktura, to niech od­
powie na nasze fakta. Na terenie 
Bielska - Białej i okolicy przemysłow­
cy od największego do najmniejszego 
budują na większą skalę fabryki, spro­
wadzają najnowsze maszyny i auta 
luksusowe, a praca z górą 3 lata idzie 
normalnie, zaś w czasie trwania arbi­
trażu w roku 1928 każda firzna praco­
wała w godz. nadliczbowych i w ca­
łym szeregu aż do zlokautowania ro­
botników pracowano częściowo w go­
dzinach nadliczbowych.

Jeżeli przypatrzymy się > zyskom, 
mamy je cyfrowo: przedsiębiorstwo
Breville i Urban wykazało czystego 
zysku za rok 1928 z górą 2,000,000 zł.

PROWOKACJA PRZEMYSŁOWCÓW, 
A STANOWISKO WŁADZY.

Wypowiedzenie obowiązującej umo­
wy spowodowało, że już obie strony 
nie wiązała umówa, i w tym jednak o- 
kresie czasu przedstawicele robotni­
ków usiłowali zawrzeć umowę, czyli 
nawiązać stosunki konferencyjne, bro­
niąc się przed ostrzejszą formą zatar­
gu. Oczywiście staraliśmy się, by z po­
wodu fatalnych warunków pracy i pła­
cy umowa nowa sprawę uregulowała
1 przewidywała podwyżkę płac. Kilka­
krotnie stawialiśmy najwyraźniej spra­
wę, że nie mamy zamiaru akcji tej 
przewlekać i sytuację zaostrzać, jednak 
wysiłek ten był bez jakiegokolwiek re­
zultatu, gdyż przemysłowcy właśnie 
wówczas starali się za wszelką cenę 
prowokować robotników do wałki tem, 
że wyrzucali robotników - delegatów 
z pracy, jak to miało miejsce u Jo- 
sephego i Sahwabego w Bielsku. Nic 
tych panów nie obchodziło, że toczą 
się pertraktacje celem porozumienia 
się i niedopuszczenia do walki strajko­
wej, Organizacja i robotnicy z górą
2 miesiące stali spokojnie p/zy swojej 
pracy, nie dali się sprowokować do 
walki, aż wreszcie miara się ptoebrała. 
Prowokacje przemysłowców w fabry-

stłuczeniu, ropne zapalenie mózgu 
po skaleczeniu oka, samobójstwo, po­
pełnione przez chorego umysłowo w 
wypadku pogorszenia istniejącej już 
w chwili wypadku choroby lub w a­
dy organicznej).

V) „Robotnik" względnie pracow­
nik, ulegający wypadkowi nie musi 
być osobnikiem specjalnie zdrowym, 
odpornym, silnym i tego ustawa od 
niego nie wymaga, nie można zatem 
pozbawić dobrodziejstw ustawy ludzi 
słabych, nieodpornych, niedołęż­
nych, nawet chorych i dla uszkodzeń 
specjalnie predystynowanych (prze­
puklina z powodu dźwignięcia m ałe­
go ciężaru, u tra ta  w wypadku jedne­
go oka, g)dy na drugie już od daw­
na był ślepy, stanowi nie 33V3%, 
Lecz 100% niezdolności i potrzebę 
stałej obcej opieki).

VII) „Z powodu pracy". Przyzna­
nie rent następuje za wypadki, za­
szłe nietylko bezpośrednio przez 
wykonywanie czynności, ale i za ta ­
kie, którymby dany robotnik nie u- 
legł, gdyby nie okoliczności i konie­
czności, wynikające z jego stosunku 
do pracy. A więc — co i sama u- 
stawa wyraźnie podnosi: droga do 
pracy i powrót z pracy, podróż służ­
bowa, napad bandycki na lokal p ra ­
cy, zbrodniczy czyn osoby trzeciej, 
jako akt zemsty za działanie napad­
niętego, oparte na jego obowiązku 
służbowym itp.

Po określeniu, co uważamy za wy­
padek w zrozumieniu ustawy, z ko­
lei należy przejść do procedury, 
przyznającej rentę. W myśl par. 29 
ustawy pracodawca obowiązany jest 
o każdym wypadku przy pracy, któ­
ry  powoduje conajmniej 3-diniową 
niezdolność do pracy, donieść o tem 
ma specjalnych formularzach do s ta ­
rostwa, a w miejscowościach, gdzie 
są oddziały Zakładu — wprost do 
Zakładu. Ponieważ pracodawca z 
różnych powodów może tego nie u- 
czynić — to też w interesie uszko­
dzonego jest sprawdzić w Zakładzie 
osobiście, lub listownie, czy jego wy­
padek jest zgłoszony przez praco­
dawcę, a w wypadku przeciwnym za­
żądać dochodzenia, gdyż o ile Za­
k ład  w przeciągu roku, licząc od 
dnia ■wypadku, znikąd nie otrzyma 
wiadomości o wypadku, to następu­
je przedawnienie i wtedy przysługu­
je uszkodzonemu jedynie żmudny i 
wątpliwy proces cywilny z praco­
dawcą, który za niedloniesienie o wy­

kach były tak brutąlne, że w trzech 
firmach robotnicy rzucili pracę. Kiedy 
robotnicy pracę zmuszeni byli rzucić 
w wymienionych firmach, żaden z 
przemysłowców nie myślał o tem, by 
dojść do porozumienia, gdyż z tego 
byli zadowoleni, aby móc wszystkich 
robotników zlokautować. Władze tu­
tejsze nie myślały zlikwidować zatar­
gu w najmniejszym stopniu po myśli ro­
botników i nie dopuścić do lokautu, mi­
mo, że staraliśmy się udowodnić prze­
mysłowcom i władzy, że lokaut będzie 
niszczył przemysł i doprowadzi do rui­
ny. Robotnicy zostali sprowokowani 
wyrzuceniem ich na bruk oraz wyrzu­
ceniem robotników podczas choroby i 
pozbawieniem ich wszelkich praw, zdo­
bytych z tytułu pracy w danem 
przedsiębiorstwie kilkadziesiąt lat. Kto 
sądzi, że robotnicy na takich warun­
kach do pracy powrócą i myśli dalej 
w ten sposób robotników teroryzować, 
jest w błędzie lub rozmyślnie niszczy 
klasę pracującą. Stwierdzamy, że wy­
rzucenie na bruk kilku tysięcy robot­
ników, którzy bronią się przed śmier­
cią głodową, przed odebraniem im 
praw, jest pospolitą źbrodnią i to sza­
leństwo przemysłowców należy przy­
gwoździć. Władze winne ścigać tych 
Ludzi, którzy w ten sposób niszczą 
klasę robotniczą i całe społeczeństwo. 
OŚWIADCZENIE 6.000 ROBOTNIKÓW 

PRZEMYSŁU METALOWEGO.
Na ostatnie oświadczenie przemy­

słowców w dn. 23 b. m. oświadczamy, 
że pod żadnym warunkiem do pracy 
nie powrócimy, albowiem propozycje 
przemysłowców, aby na starych wa­
runkach do pracy powrócić są prowo­
kacją, która zaostrza walkę w całym 
okręgu. Równocześnie propozycja p. 
insp. pracy Gallota, który proponuje 
nam orzeczenie arbitrażowe minister­
stwa jest nie do przyjęcia, ponieważ 
takie zlikwidowanie zatargu jest bez­
celowe i nieskuteczne. Oświadczenie 
p, Gallota, że nie może naciskać na 
przemysłowców, aby dali podwyżkę 
płac, jest kompromitacją.

padku Zakładowi w terminie m ater­
ialnie odpowiada za odszkodowa­
nie.

Należy tutaj dodać, że wszystkie 
wypadki należy zgłaszać, gdyż nie 
wiadoma, czy po nawet bardzo odle­
głym czasie nie przyjdą następstwa 
wypadku i w następstwie niezdol­
ność do zarobkowania. Przy zgłosze­
niu zaś wypadku przed upływem ro­
ku, mimo nawet początkowego nie- 
przyznania renty, zawsze przysługu­
je uszkodzonemu odwołanie przeciw­
ko Zakładowi o odszkodowanie, gdy 
stan zdrowia skutkiem danego wy­
padku się pogorszył.

Koszt kuracji wraz z zasiłkami 
przez pierwsze 28 dni po wypadku 
spoczywa wyłącznie na Kasach Cho­
rych (a tam, gdzie ich niema, na 
pracodawcy, po wspomnianym ter­
minie Kasa Chorych obowiązana jest 
aż do 39 tygodni w dalszym ciągu 
leczyć i wypłacać zasiłki, lecz Z a­
kład po przeprowadzeniu dochodzeń 
zwraca za każdy dzień kuracji wraz 
z zasiłkami 66% dziennego zarobku 
poszkodowanego- Wobec braków or­
ganizacji Kas Chorych częstokroć 
zdarza się, że mimo ukończonej kura­
cji Zakład powiadomiony jest o tem 
dopiero w ciągu paru  miesięcy i stąd 
następuje zwłoka w przyznaniu 
renty.

Po ukończeniu kuracji poszkodo­
wany, badany jest przez Komisję 
Lekarską w Zakładzie, lub przez le­
karza powiatowego i otrzymuje pi­
semną rezolucję z Zakładu, stw ier­
dzającą: 1) zarobek podlegający u- 
bezpieczeniu, 2) czy i jaki procent 
odszkodowania został mu przyzna­
ny i 3) jaką kwotę przekazano Kasie 
Chorych za kurację z zastrzeżeniem, 
że kwota ta  przesłana została do wy­
płaty  poszkodowanemu za potrące­
niem wsparć statutowych, to znaczy, 
że Kasa Chorych ma prawo potrącić 
sobie zasiłki i koszt kuracji, a w ra ­
zie nadwyżki powinna wypłacić ją 
poszkodowanemu, który przeważnie 
nic z tego tytułu nie otrzymuje z wy­
jątkiem uczniów i praktykantów, któ­
rzy  w Kasie Chorych ubezpieczeni 
są od swego faktycznego zarobku, a 
w Zakładzie od policzonego, t. j. od 
takiego, jakiby otrzymywali już po 
ukończeniu terminu lub praktyki; 
oraz poszkodowanych, którzy zara­
biają ponad najwyższą stawkę obo­
wiązkową do ubezpieczenia w Kasie 
GhorvcL. k

PRZEGLĄD PRAS!
15-lecie wybuchu wojny.

Rozważania prasy na temat 15-lec!a 
wybuchu wojny podkreślają różne mo­
menty i wzajemnie jakgdyby uzupełnia­
ją się. Endecka „Gazeta Warszawska" 
i endeckie „A. B. C.“ kładą główny na­
cisk na odwetowe tendencje w Niem­
czech. Naczelny organ endecji wpada 
przytem w sprzeczność, gdy z jednej 
strony słusznie zaznaczając, że niema 
powodu do przedwojennych „dobrych 
czasów", że wojna zapoczątkowała no­
wy okres dziejów, a z drugiej strony en­
decja pielęgnuje nacjonalizm, jeden z 
przedwojennych, zleźałych towarów po­
litycznych.

„Głos Prawdy" podkreśla doniosłość 
zagadnień ekonomicznych po wojnie, 
wykazuje zbogacanie się Ameryki Pół­
nocnej kosztem Europy, gdzie cztery 
tylko państwa płacą Ameryce 400 mi- 
ljonów dolarów rocznie tytułem odse­
tek za długi wojenne. Suma ta stanowi 
zarobek roczny miljona robotników eu­
ropejskich, którzy w przeciągu pięć­
dziesięciu kilku lat musieliby pracować 
na rzecz Ameryki. Angielski minister 
skarbu tow. Snowden uważa, że ten 
stan rzeczy jest niemożliwy do utrzy­
mania. A nawet Mussolini opowiada się 
za zjednoczeniem gospodarczem państw 
europejskich. Dlaczego wobec tego 
„Głos Prawdy" nazywa projekt Pan- 
europy pomysłem desperackim i niere­
alnym, acz psychologicznie usprawie­
dliwionym,—trudno odgadnąć. Zwłasz­
cza, że inny organ „sanacyjny" miano­
wicie „Epoka" drukuje bez komenta­
rzy, jako artykuł wstępny, wezwanie 
prezesa związku paneuropejskiego p. 
Coudenhove - KaJergi do europejczy­
ków, by poparli akcję związku i stali 
się czynnymi jego członkami

„Kurjer Polski" występuje przeciw 
wojnie, jako czynnikowi niszczycielskie­
mu pod każdym względem.

„Polska" katolicka polemizuje z na­
szym artykułem, poświęconym 15-leciu 
wybuchu wojny, twierdząc, że dziś wca­
le nie jest lepiej że jest może gorzej, 
niż przed 15 laty, W swem czarnowidz­
twie, organ klerykalny „zapomniał" na­
wet wspomnieć, że wojna przyniosła 
wskrzeszenie Polski. Wyręcza go w tem 
inny organ klerykalny „Dzień Polski", 
stwierdzający zgodnie z nami, że prze­
cież jest lepiej, niż było.

Żniwa.
„Naprzód", omawiając pomyślne wł-

doki urodzaju tegorocznego, przestrze­
ga przed jednostronnem wyzyskaniem
go na korzyść rolników. Sytuacja gos­
podarcza rolnictwa poprawiła się zna­
cznie już w czerwcu, co stwierdzają or­
gany urzędowe. Byłoby więc błędem 
nie do darowania, żeby Rząd szedł na 
rękę wszelkim egoistycznym żądaniom 
obszarników, zezwolił na nieograniczo­
ny wywóz zboża i oddał miasta i kon­
sumentów na łaskę i niełaskę rolnic­
twa. Korzyści z dobrego urodzaju win­
na odczuć cała ludność. B.

Podkreślić należy, że według obo­
wiązujących obecnie ustaw, zasiłki 
należą się jedynie w wysokości u sta­
wy Kasy Chorych i pracodawca lub 
Zakład nie jest obowiązany wyrów­
nywać ich do wysokości pełnego za­
robku. Jak  zaznaczono na wstępie, 
Zakład powołany jes,t do niesienia 
pomocy m aterjalnej poszkodowa­
nym, którzy z powodu wypadku u- 
tracili zdolność zarobkowania. Z te ­
go wynika, że jedynie u tra ta  części 
lub całego zarobku powoduje przy­
znanie renty, ale nawet j?wne defek­
ty, nie powodujące obniżenia zarob­
ku, mogą być przez Zakład nieu- 
względnione, co w sumie daje dużą 
i kosztowną biurokrację, a nikłe 
renty.

Poważnym brakiem omawianej u- 
stawy jest brak przepisu o kapitali­
zowaniu ren t nisko-procentowych, 
których koszt administracyjny w po ­
staci konta czekowego P. K. O., ewi­
dencji, kosztów komisyj lekarskich, 
kosztów utrzymania przez Zakład są­
dów rozjemczych i innych, często­
kroć przewyższają jej wartość, a  na­
wet poszkodowanemu przynoszą stra ­
ty, gdy np. odejmiemy potrącony za­
robek za czas, psędzony na komisji 
lekarskiej.

W razie przyznania renty w gra­
nicach od 40%, o ile poszkodowany 
z powodu wypadku nie mcże zna­
leźć odpowiedniego zajęcia, a chciał­
by stworzyć samodzielną placówkę 
zarobkowania, Zakład może w ypła­
cić jednorazowo zaliczkę na rentę w 
wysokości aż do 4-letniej renty, a 
po wyczerpaniu się zaliczki renta w 
dalszym ciągu przysługuje poszko­
dowanemu i jest wypłacana jak zwy­
kle z góry każdego miesiąca.

Emes.

WYPADKI PRZY PRACY
CO NALE2Y WIEDZIEĆ 0 USTAWIE 0 UBEZPIECZENIU OD WYPADKÓW
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O WŁASNYCH SIŁACH.
Jeżeli już mówiliśmy o jedzeniu, w ar- 
tu  zaznaczyć, w  jaki sposób żywiliś­

my się. Jedno trzeba odrazu zauważyć, 
że pieniędzy mieliśmy niewiele, bo ty l­
ko po 2 mk. dziennie, a życie w  Niem­
czech jest bardzo drogie. To też zanad­
to syci nigdy nie byliśmy, jednak ma-

przem aw iał po polsku tow. dr. J. Mi­
chałowicz, dziękując za mile przyjęcie 
oraz dając sprawozdanie z położenia 
sportu robotniczego w Polsce. Przem ó­
wienie, tłomaczone na język niemiecki 
przez specjalnego tłomacza, wywołało 
rzęsiste oklaski u całego audytorjum. 
Po przem ówieniach odbyło się cały 
szereg produkcyj artystycznych, z k tó­
rych zwłaszcza popisy szkoły związko-

Uroczysta akademja w starej historycznej sali ratuszowej w Norymberdze.

my to zadowolenie, że bez czyjejkol­
wiek pomocy potrafiliśm y własnem i si­
tami całe przedsięw zięcie uskutecznić.

AKADEMJA W COLOSSEUM.
Ale wróśmy do samego Święta. Nie- 

Zapomnianem w rażeniem  dla nas bę­
dzie A kadem ja w  Colosseum. W olbrzy­
miej, pięknie przybranej sali, zebrało się 
kilka tysięcy osób, k tó re  przysłuchi­
w ały się z zainteresow aniem  przem ó­
wieniom przedstaw icieli miejscowych i 
zagranicznych organizacyj.

Zebranie zagaił tow. Gellert, przew o­
dniczący niemieckiego Związku „Arbei- 
te r Turn und Sportbund", wskazując na 
cele sportu robotniczego i podnosząc 
świetny jego rozwój. Z ram ienia Polski

wej w ypadły znakomicie Na Akademji 
widzieliśmy cały szereg wybitnych oso­
bistości ze św iata robotniczego, jak np, 
tow. Loebego, m arszałka parlam entu 
niemieckiego Seweringa, m inistra spraw 
wewnętrznych Jules Devlieger‘a z Bel- 
gji, Silabę Paszę z Czechosłowacji, 
Deutscha z Austrji, Bruno Kalnina z Ło­
twy, Mullera przedstaw iciela Niemców 
czeskich, Kurzella przedstaw iciela 
Niemców polskich i przedstaw iciela 
Ameryki. J a k  zwykle i wszędzie, ko­
muniści starali się w prowadzić zamie­
szanie, W tym celu rzucili masę ulotek, 
szkalujących kierownictwo Związku, 
oraz wybili 20 tys. fałszywych odznak 
Święta, co jednak szybko udało się w y­
kryć.

AKADEMJA U KOLARZY
W dalszym ciągu naszego pobytu w 

Norymberdze byliśmy przyjmowani 
przez Zw. kolarski Niemiec „Solidari- 
tad “ (Solidarność), k tóry  wespół z n a ­
szymi kolarzami, wracającymi z P ary­
ża, podejmował nas na  specjalnej A ka­
demji, na której między innymi p rze­
m awiał po niemiecku tow. dr. J. Micha­
łowicz.

W  podniosłym nastroju akademja 
przeciągnęła się do późna w noc.

PRZYGODA Z POLICJĄ.
Ciekawe było zachowanie się policji, 

k tóra  podczas pochodu naszego na a- 
kademję stara ła  się przeszkadzać i je­
dynie dzięki interwencji miejscowych 
towarzyszy, którzy przyłączyli się w 
liczbie około 1000 osób do pochodu, 
cofnęła się.

POCHÓD.
Zakończeniem wspaniałego Święta był 

pochód wszystkich uczestników na sta ­
dion. Pochód, składający się z dwu grup, 
liczył przeszło 100 tysięcy uczestników 
z tysiącam i czerwonych sztandarów.

Polscy sportowcy szli w dwu pocho­
dach; lekko - atleci z towarzyszami 
śląskimi, oraz ze wszystkimi innymi na­
rodami w jednym, kolarze — w drugim. 
Ulice, k tóre pochody mijały, zapełnio­
ne były szczelnie publicznością, która 
idących obrzucała kwiatami, cukierka­
mi itp. Co chwila padały okrzyki z po­
zdrowieniami. M ieszały się z sobą: „Frei 
Heil”, „Cześć", „Brewis Sweiks", wno­
sząc w atmosferę bardzo uroczysty i 
radosny zarazem  nastrój Nad.' tern 
wszystkiem  dom inował okrzyk „Nie 
w ieder krieg” (nigdy więcej wojny).

Przy dźwiękach „M iędzynarodówki" 
pochód połączył się na stadjonie, gdzie 
przedefilował przed przeszło 200 ty­
sięcznym tłumem.

WRAŻENIA Z POCHODU.
Co dało się najwięcej odczuć pod­

czas całej uroczystości, to  chyba w iel­

kie poczucie międzynarodowej solidar­
ności wśród uczestników . Zdawało się, 
że niema tu narodów, ale że jest to  
jedna wielka rodzina, mająca jeden 
wielki cel, cel zbratania wszystkich 
ludów i solidarności proHetaijatJciej.

Świąteczny nastrój udziela się na 
każdym kroku. W szędzie widać było 
ten  radosny, beztroski nastrój, ujaw­
niający się naw et wśród błahych oko­
liczności.

woju p ro le taria tu  m iędzynarodowego 
jest wspólny język. Nic dziwnego, że 
w e wszystkich związkach robotniczych 
k ładą mocny nacisk na naukę espe­
ranto . Język  ten  jest szczególnie p ro ­
pagowany w Niemczech, gdzie klasa 
robotnicza jest najsilniej zorganizo­
wana.

Druga rzecz, k tó ra  najjaskrawiej 
w ystępow ała na Święcie, to  organiza­
cja. T aką masę ludzi zakw aterow ać,

Stadjon pływacki podczas zawodów.

POWRÓT.

Po tylu miłych przejściach, żegnani 
entuzjastycznie, wsiedliśmy wreszcie w 
poniedziałek rano  do specjalnego po­
ciągu, który  zawiózł nas do Berlina. 
Po kilkunastogodzinnym  pobycie w 
Berlinie, bez większych przygód, w ró­
ciliśmy do W arszaw y we w torek w ie­
czór, t. j. 23 lipca.

REFLEKSJE.

Co nas najwięcej uderzyło na tej 
w ycieczce? Otóż mianowicie dwie rze­
czy. Primo, to  trudność porozum ienia 
się ze wszystkimi uczestnikam i święta. 
Chcę przez to  powiedzieć, że nieod­
zownym w arunkiem  do ogólnego ro z­

dać im możność przyjażSu i1 odjazdu 
w specjalnych pociągach, urządzić ta ­
kie zawody bez jakiegokolw iek błędu, 
na to  może sobie pozwolić jedynie or­
ganizacja bardzo silna.

Nia ostatek  w artoby  pomówić o n a ­
szej roli, jako przedstaw icieli prole- 
ta rja tu  polskiego. Czy z roli tej wywią­
zaliśmy się? Można naturaln ie  stw ier­
dzić, że tak . W obec ta k  wielkiego 
zjazdu, przez swoje w ystąpienia, bądi 
to  w zawodach, bądź w pochodzie, czj 
na akademji, wszędzie w ystępow aliś­
my zawsze, jako przedstaw iciele prole- 
ta rja tu  polskiego, podkreślając swoja 
obecnością istnienie silnego sportow e­
go ruchu robotniczego w  Polsce, .

K .Blazałek. -
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Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
P0W. BRZEZIŃSKI

ZABAWA W CIUCIU BABKĘ
Gdy państwowy majątek Łaznów 

(pow. Brzezińskiego) został przezna­
czony do parcelacji, robotnicy rolni na 
okres przejściowy otrzymali parohekta- 
rowe działki, tytułem dzierżawy.

W czasie parcelacji przydzielono tym 
robotnikom osady o obszarze 0,7 ha, 
motywując to tem, iż ustaw a zezwala 
także na tworzenie działek urzędni­
czych i robotniczych (plac pod dom i o- 
gródek). Oczywiście, że przeciw tak ie­
mu komentowaniu ustawy Związek w y­
stąpił z protestem , domagając się, by 
rolni dostali parcele rolnicze, t. ). po 6 
ha.

W ówczas Okręgowy Urząd Ziemski 
w Piotrkow ie ponieważ ziemię w Łaz- 
nowie już rozparcelow ał — zażądał do­
kumentów, stwierdzających, że zainte­
resowani robotnicy rzeczywiście byli 
robotnikam i w Łaznowie, oraz, że z po­
wodu rozparcelowania Łaznowa u tra ­
cili pracę, a w tedy U rząd przydzieli im 
parcele gdzieindziej.

Związek dokumenty takie pismem 
22.11 1929 r. Urzędowi przedłożył, zw ra­
cając się do Min. Reform Rolnych z 
prośbą, by spowodował Urząd do szyb­
kiego nadzielenia ziemią zainteresow a­
nych robotników.

11 marca b. r. Związek zwrócił się do 
Okr. Urzędu Ziemskiego w Piotrkowie, 
wyjaśniając, że robotnicy złożyli zadat­
ki na place w Łaznowie, by mieć do­
wód, że nie zrzekli się praw  do ziemi,

oraz prosząc o szybkie nadzielenia ro­
botników parcelam i rolniczemi.

Ale wtedy., pękła bomba. Urząd się, 
obraził i oświadczył, że z powodu skar­
gi do Ministerjum na Urząd — pisma 
Związku pozostaną bez odpowiedzi do 
czasu otrzymania decyzji Ministerjum, 
a pismo Związku z 14 czerwca r. b. U- 
rząd zwrócił Związkowi z oświadcze­
niem, że nie udzieli odpowiedzi, aż da 
decyzji Ministerjum.

Ministerjum tymczasem 5 czerwca 
zawiadomiło Związek, że decyzja U- 
rzędu w  spraw ie parcelacji jest osta­
teczna, o czem Związkowi było w ia­
domo, zapominając o żądaniu Związku 
w sprawie nadzielenia ziemią robotni­
ków z Łaznowa gdzieindziej, w  myśl 
art. 84 ustaw y o wykonaniu reformy 
rolnej.

W ten sposób sprawa stanęła na mar­
twym punkcie i niewiadomo jak długo 
jeszcze, wobec „obrażenia się" Urzędu 
i niedokładnem zaznajomieniu się z tre­
ścią pism w Ministerjum, robotnicy rol­
ni będą przez władze doprowadzani do 
ruiny, nim prawo w stosunku do nich 
zostanie wykonane.

Doprawdy, że każdy człowiek zdro­
wy na umyśle, przeglądając dokum en­
ty w  spraw ie parcelacji Łaznowa, za­
stanowi się nad tem, czy przypadkieir 
coś mu się w głowie nie pomieszało.

Kiedyż ta  zabawa w  ciuciu-babkę się 
skończy?

KRAKÓW
OKROPNY WYBUCH GRANATU

Donoszą ze Stanisławowa, że na 
polach w Uhrynowie wydarzyła się 
straszna katastrofa. Pasterze znale­
źli na polu granat, którym  wraz z 
grupą miejscowych uczniów zaczęli 
operować. Nagle granat ekplodo- 
wał. W skutek eksplozji 4 pasterzy  
zosta ło  rozerw anych. S iła  wybuchu  
była tak w ielka, że  strzępy cia ł zo ­
sta ły  rzucone na sąsiednie drzew a.

Prócz tych czterech  w ypadków  śni 
telnych  zostało  poranionych cię 
czterech  innych, albow iem  zos 
poobryw ane im ręce  lub nogi. Je 
z tych d ę ż k o  rannych w  czasie  tr 
portu do szpitala zmarł, stan tri 
pozostałych  jest beznadziejny, 1 
paidek ten wywarł w okolicy p 
gnębiające wrażenie.

MORSKIE 0K0
„ZABAWKI DLA WARSZAWKI"

Zanim przystąpię do właściwej oceny no­
wej rewji w  „Morskiem Oku" muszę wyra­
zić ubolewanie za niefortunny pomysł wpro­
w adzenia na  scenę w roli „w spół-conferen- 
cierki" młodocianej a rty stk i -  dziecka Ninkl 
Wilińskiej. G dy się ogląda jej prześliczny 
taniec solowy na tle zespołu girlsów dozna­
je się w rażenia dodatniego, gdy się n a to ­
m iast słyszy nieprzyzwoite, a często wręcz 
ordynarne „kaw ały" padające z jej ust pod­
czas conferencierki poprostu dusza się 
w zdryga z obrzydzenia. T eatr-rew ja nie 
jest przedstaw ieniem  d la  dzieci — nie dla 
dzieci też jest udział w  tej rew ji i to w ta ­
kiej formie, w jakiej dopuszczono Ninkę 
Wilińską, zm anierow ane już niestety, lecz 
niew ątpliw ie utalentow ane i bardzo urocze 
dziecko. T akich rzeczy nie wolno robić i 
dyrekcja tea try  postąpiłaby najsłuszniej 
zmieniając ten punkt programu.

P an i Karlińskiej dużo więcej dopomógłby 
w conferencierce W alter czy Sempoliński, 
a w stosunku do małej Ninki rzec należy 
poprostu: „zawcześnie kw iatku" — i ode­
słać do tea tru  dla dzieci. Na rewję ma jesz­
cze biedactw o dość czasu.

Przechodząc do właściwej recenzji nale­
ży z przyjemnością stw ierdzić, iż mimo o- 
górków rew ja odznacza się barw nością i 
lekkością budowy. Brak jej nieco zw ykłe­
go przepychu wystawy, lecz owa szata  le t­
nia .Morskiego Oka“ przypom ina lekkie 
letn ie sukienki: skrom niejsze choć barw ne 
i  miłe d la  oka i odpowiedniejsze „na letni 
sezon" od ciężkich lam i brokatów  stro j­
nych toalet balowych.

Dużo wesołośri, żywiołowość tańca (np. 
dożynki łowickie), w ielostronność pomysłu— 
oto cechy charakterystyczne rewji; są  i 
sketche (jeden nieco za pieprzny i za tłus­
ty.,, jak na upały, kiedy tłuszcze szkodzą) 
i scenki rodzajowe (bajeczna para  w ło­
ściańska i jeszcze bajeczniejsza para  „wyg" 
warszawskich) i „nastrój" (reprezentow any 
przez patentow aną przedstaw icielkę „na­
strojów tragiczno - dram atycznych morsko- 
okich", p. Nowicką) i monolog niezrów na­
ny zawsze czarującej i pełnej finezji p. Po­
gorzelskiej i zwłaszcza... dużo, dużo satyry... 
T a satyra aż podziw budzi odwagą i w ie­
lostronnością. Ostrze jej miga tysiącem 
iskierek, ostrych i zjadliwych, b łyskotli­
wych i różnobarwnych... a publiczność p rze­
ryw a djalogi i  monologi huraganem oklas­
ków. W spaniały kaw ał o panującym w 
Polsce ustroju planetarnym  w przeciw ień­
stw ie do ustroju parlam entarnego znajdzie 
się za dni kilka na ustach całej W arsza­
wy.

Z pośród wykonawców oczywiście prym 
trzym ają niewidziani od dłuższego czasu 
Pogorzelska i Walter, dzielnie im sekundu-

KU CZCI
Kazimierzo Pułaskiego

W  dniu 9 października b. r. przypada 
150 rocznica śmierci Kazimierza Pułas­
kiego, który, jako generał armji am ery­
kańskiej, zginął śmiercią bohaterów  w  
w alce o niepodległość Stanów Zjedno­
czonych.

A m eryka przygotowuje się do bardzo 
uroczystego obchodu tej rocznicy, na co 
wskazuje fakt, że szereg stanów p ro­
klamowało dzień 9, względnie 10 paź­
dziernika, jako dzień św ięta narodow e­
go ku uczczeniu Pułaskiego, a Senat 
Stanów Zjednoczonych uchwalił wnio­
sek, powołujący do życia Komisję fe­
deralną dla uczczenia tej rocznicy.

Jednocześnie społeczeństwo polskie 
w Stanach Zjednoczonych przystąpiło 
do Zorganizowania kom itetów obcho­
dowych, pragnąc nadać uroczystości tej 
bardzo wielkie rozmiary.

P ro tek to ra t nad głównym komitetem 
w Am eryce objął Prezydent Hoover.

Ponieważ uroczystości ku czci Pu­
łaskiego, zapowiedziane w Stanach Zje­
dnoczonych w tych rozm iarach mają dla 
stosunków polsko - am erykańskich do­
niosłe znaczenie i wynikiem ich dla ce­
lów polityczno - propagandowych jest 
spraw a pierwszorzędnej wagi, naród' 
polski nie może zachować się wobec tej 
rocznicy obojętnie.

W  W arszawie pow stał centralny ko­
m itet obchodu 150 rocznicy śmierci, w 
skład którego weszli delegaci poszcze­
gólnych ministerjów i stow arzyszeń spo­
łecznych.

W  W arszaw ie uroczystości te odbę­
dą się 9 października.

je utalentowana i wszechstronna Nowicka, 
p. Sempoliński robi co może, by zastąpić
i „urlopowanego" Bodo i nieodżałowanego ' 
Rolanda. P. Hanusz sprawił przykrą nie­
spodziankę, bo zaśpiewał repertuar, który 
miał wielkie powodzenie... przed 10 laty, a 
p. Rita Gazel znalazła się na deskach .Mor­
skiego Oka" chyba jedynie przez pomyłkę.

Obydwa finały są wspaniałe. W  pierw ­
szym scena zamienia się w arcybarw ny o- 
gród warzywno-kwiatowy, a publiczność 
zachwyca się. W drugim na scenie panuje 
prawdziwy „raj plażowy" z praw dziw ą w o­
dą, prawdziwemi kostjumami i najpraw ­
dziw szą m okrą p iłkę plaźoną — a publicz­
ność zmieniona w bandę rozhukanej dzie­
ciarni szaleje z radości... Możemy zalecać 
„Morskie Oko", bo to  i zabawić się można 
i uśmiać... i wziąć dobry prysznic.

łka.

ZASIŁKI DLA RODZIN 
REZERWISTÓW

W myśl rozporządzenia Min, spraw  
w ew nętrznych z dn. 19 w rześnia 1927 
roku, rodzinom osób powołanych na 
ćwiczenia wojskowe, przysługują zasił­
ki w wysokości od 60 gr. do 1 zł. 30 gr. 
dziennie, w zależności od miejscowości 
i stanu rodzinnego. Zasiłki t̂e w ydaw a­
ne są za pośrednictwem  m agistratów, 
względnie urzędów gminnych.

Uwzględniając okoliczności, że przy 
powyższych normach położenie rodziny 
robotnika, powołanego na ćwiczenia 
wojskowe, jest trudne, Ministerjum 
spraw  wojskowych zarządziło, aby w 
razie powołania robotników, zatrudnio­
nych w zakładach M. S, Wojsk., u trzy­
mywani przez nich członkowie rodzin, 
jeżeli będą zakwalifikowani przez w ła­
ściwy urząd gminny, jako uprawnieni 
do pobierania zasiłków w myśl wyżej 
wspomnianego rozporządzenia M. S. 
Wewn., mieli praw o otrzym ywania w 
okresie trw ania ćwiczeń żywiciela ro­
dziny i za cały czas, przez k tóry  otrzy­
mują zasiłki ustawowe, dodatkow e za­
siłki w następującej wysokości: 1) je­
dyny członek rodziny, będący na u trzy­
maniu rezerw isty — 40 proc., 2) rodzi­
na. złożona z 2 osób — 50 proc., 3) zło­
żona z więcej, niż 2 osób — 60 proc. 
płacy gwarantow ane za każdy norm al­
ny dzień roboczy. Z należności tych na­
leży potrącać zasiłki ustawowe, w ypła­
cane przez urząd gminny.

SPĘDZAJ NIEDZIELĘ 
POZA MIASTEM

K. R. K. S. „S tart" organizuje w każ­
dą niedzielę tanią wycieczkę do naj­
piękniejszych miejscowości podw ar­
szawskich.

Program  na 3 niedziele najbliższe jest 
następujący:

1) 3 — 4 sierpnia. 1 i pół dniowa 
wycieczka do Otwocka i Starego 
Otwocka. W Otwocku w sobotę w ie­
czorem — zabaw a taneczna.

2) 10 — 11 sierpnia 1 i pół dniowa 
wycieczka NAJPIĘKNIEJSZYM SZLA­
KIEM PODWARSZAWSKIM!

W yjazd 10-go, w sobotę, o 5 pp. sta t- 
k 'em  do Czerwińska, zwiedzanie k o ­
lejno: Czerwińska, Wyszogrodu, Bn>< 
chowa, Żelazowej Woli i Sochaczewa. 
Pow rót w niedzielę, 11-go wieczorem.

O płata za w ycieczkę wynosi dla 
członkiń „S tartu" zł. 7.50, dla gości zł, 
8.50. O płata ta  obejmuje koszt statku, 
kolei, wozów, noclegów i zwiedzania-

Tanie utrzym anie zapewnione. P row a­
dzi tow. Wilk.

3) 15 — 18 sierpnia — 4 dniowa wy­
cieczka do Poznania. Koszt 45 zł.

WYCIECZKI SĄ DOSTĘPNE DLA 
WSZYSTKICH!

Zapisy codziennie od 7 — 9 wieczór, 
W arecka 7, II piętro, w sekretarjacie
K. R. K. S. ..Start'-
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
KOMUNIKAT.

Do tow. tow. przewodniczących i se­
kretarzy dzielnic PPS.

We wtorek dn. 6 b. m. o godz. 7-ej w. 
w lokalu, Warecka 7 odbędzie się kon­
ferencja przewodniczących i sekretarzy 
wszystkich dzielnic PPS w Warszawie. 
Stawiennictwo obowiązkowe.

Sekretarjat OKR—Warszawa.

PIĄTEK, 2 B. M.

Kolo Annopol P. P. S. 0  godz. 7, w budyn­
ku Nr. 6, u tow. Karasińskiego, odbędzie się 
ogólne zebranie członków Koła.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7, w lo­
kalu przy ul. Leszno 53, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Praga. O godz. 7, w lokalu przy 
ul. Ząbkowskiej 41/43, odbędzie się ogólne 
zebranie członków Dzielnicy. Referat wy­
głosi tow. poseł A. Pragier: „Najbliższa
przyszłość Polski".

Dzielnica Ochota. O godz. 7, w lokalu 
przy ul. Przemyskiej 18, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków Dzielnicy,

Dzielnica Powązki. O godz. 7, w lokalu 
przy ul. Dzielnej 95, odbędzie się ogólne 
zebranie członków Dzielnicy.

r u c h  z a w o d o w y
Ze Zw. Za w. Pracown. Przem. Gastron.- 

Hotelowego. Zamknięcie i otwarcie Oddzia­
łów. Decyzją Komitetu Wykonawczego z 
dn. 30.VII r. b. postanowiono wznowić dzia­
łalność Oddziału Prac. Hoteli i Pensjona­
tów w Otwocku. Jako  tymczasową Komi­
sja organizacyjna pełnią obowiązki tow. tow. • 
Piszczalowski, Suszyński, Erlich i Markus- 
teld.

Oddział Służby Pomocniczej (Żydowskiej) 
przy ul. Wołyńskiej Nr. 19 w Warszawie — 
z dniem 10 b. m. został rozwiązany, ponie­
waż grupował w swojem łonie li tylko służ­
bę domową, co jest sprzeczne ze Statutem 
l uchwałami VII Zjazdu.

RUCH KOBIECY
Posiedzenie prezydjum zarządu War­

szawskiego Wydziału Kobiecego oraz 
komisji finansowo - gospodarczej od­
będzie się 3 b. m. o godz. 6 pop. w  lo­
kalu przy ul. W areckiej 7 I p.

„CUDZE ZNAĆ DOBRZE — A SWOJE
POTRZEBA".

"Warszawski Wydział Kobiecy P. P, S. po­
stanowił zorganizować w sierpniu cykl wy­
cieczek celem poznania pamiątek Warsza­
wy i jej najbliższych okolic. Wycieczki te 
przyniosą wielki pożytek. Nawet miejsca 
najbardziej znane ukazują się w innem świe­
tle, gdy zwiedzamy je celowo z doświadczo­
nym przewodnikiem.

Pierwsza z tych wycieczek odbędzie się 
w niedzielę, 4 b. m., o godz. 10 rano do 
Pałacu Łazienkowskiego. Nie wszyscy zna­
ją prześliczne stylowe wnętrze Pałacu, któ­
ry dawno już, bo w końcu XVIII wieku wy­
budował król Stanisław August, rozmiło­
wany w sztuce Zachodu.

Kiedy Polska chyliła się ku upadkowi — 
w 6ali balowej tańczyły piękne panie i wy­
tworni panowie, nie myśląc o przyszłości 
Ojczyzny, nie słysząc głosów z Francji pły­
nących, głosów Rewolucji, które niosły im 
zagładę, propagując świętość pracy i rów­
ność człowieka. Oni brali z Zachodu tylko 
pudrowane peruki, krynoliny i swawolę.

A kiedy pod naciskiem woli ludu król 
podpisał Konstytucję 3 maja w Łazienkach 
urządzono wielki festyn. Sprzymierzone ar­
mie państw rozbiorczych szły przeciw Pol­
sce, a tam na sztucznie zbudowanej wyspie, 
w blaskach lampionów tańczył francuski 
balet.

Wkrótce potem w Warszawie rozpano­
szyła się Rosia.

Potem mieszkał tam Wielki Książe Kon­
stanty. Na wytwornych stolikach niejeden 
wyrok śmierci został podpisan-, na tych naj­
szlachetniejszych, którzy szli do walki o 
wolność...

Po wielkiej wojnie zaczęto przywracać 
pałac do pierwotnego stanu. W cichych, 
starych komnatach, zda się, żyje jeszcze 
przeszłość i każdy sprzęt o niej opowiada... 
Chcemy sobie z tych szeptów odtworzyć 
kartę historji — i dlatego cykl naszych wy­
cieczek zaczynamy od Łazienek, Zwracamy 
się do wszystkich towarzyszek, aby inicja­
tywę naszą poparły i jaknajliczniej stawiły 
się w niedzielę na zbiórkę. Nie trzeba do­
dawać, że udział towarzyszy mile widziany. 

Godz. 10 rano. I brama — Łazienki.

CASINO N ow y Ś w ia t  50
Początek o godz. 6-ej. 

WIELKI TURNIEJ
GWIAZD FILMOWYCH 

w 2 obrazach najnowszej produkcji 
„Paramountu" 1929/30 roku.

6 g w i a z d :
JACK HOLT, LUIZA DRESSER. 

ESTHER RALSTON. RUTH TAYLOR. 
ERNEST TORENCE i JAMES HALL

w filmach
„MARTWY KRZYK"

reżyserii VICTORA FLEM IN G A *4 twórcy 
„Niepotrzebnego Człowieka".

i  , ,M ięd zy  n im i n ic  n ie  b y ło 44

CAPITOL Marszałkowska 125 
Początek o g. 6. 

PIERWSZY RAZ W WARSZAWIE! 
Słynna powieść głośnej powieściopisarki 

K arin  M ich aeli*

„NIEBEZPIECZNI/ W IER"
W doskonałej przeróbce filmowej p. t.

W rolach głównych asy ekranu:
B ernard Goetzke 

Marja P aud ler i H. A. Schlettow
(znany z filmu „Wołga. Wołga")

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie przeważnie duże 
z deszczem, zwłaszcza na zachodzie kraju. 
Dość ciepło. Słabe lub umiarkowane wia­
try południowo-zachodnie.

Zakaz wyszynku w restauracjach war­
szawskich. Onegdajszy i wczorajszy zakaz 
wyszynku w restauracjach warszawskich 
został w ogromnej większości restauracji u- 
trzymany. Nie było alkoholu w filiżankach 
i szklaneczkach. Tłumaczyć to należy tern, 
iż Komisarjat Rządu, tolerując sprzedaż al­
koholu w soboty i niedziele — wpływa na

restauratorów o wykonywanie i przestrze­
ganie zakazów w dni wyjątkowe.

Zamykanie kawiarń o godz. 12 w nocy w 
związku ze „zmienionym" podatkiem kon- 
sumcyjnym. Jedna z największych kawiarń 
stolicy — w hotelu Europejskim — w związ­
ku z podatkiem konsumcyjnym — postano­
wiła zamykać zakład o godz. 12 w nocy. 
Decyzję tę spowodowało uchylanie się pu­
bliczności od opłaty podatku magistrackie­
go, a w związku z tern zatargami z publicz­
nością.

Ząznaczyć należy, iż pracownicy kelner­
scy są narażeni na scysje z publicznością 
przy inkasie podatku, który prawem kadu­
ka zmuszają obecne władze miejskie p ra­
cowników do inkasowania.

UPADEK Z RUSZTOWANIA
Na rogu ul. Jagiellońskiej i Kępnej, zajęty 

przy budowie gmachu giełdy mięsnej, 20-let- 
ni Wacław Mysiak, murarz, spadł z ruszto­
wania z wysokości 12 mtr. do piwnicy. Wsku­

tek upadku na piasek, Mysiak oprócz lek­
kiego wstrząsu i potłuczenia, poważniejsze­
go szwanku nie odniósł. Pierwszej pomocy 
udzieliło Mysiakowi Pogotowie.

Weneryczne, niemoc płciowo
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

Dfmed. J. Gelbfisz
ul. Z lo t*  27 (o b o k  D w o rca  G łó w n eg o )
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 — 12 p.

Wizyta 4 zł.

D r .  N .  M a y m e r
A l. J e r o z o l im s k ie  4 5 , tel. 38-20 

do 10 r. i od 4—6 w. Choroby pęcherza, 
nerek, dróg moczowych.

- W .

Dluudlo Oorlete Praha
BIELAŃSKA 5 

początek o godz. 8-ej i 10 wiecz. 
Dziś sensacja

W A R S Z A W A
Jeszcze kilka gościnnych w ystępów .
Przedsprzedaż biletów u Chodowiec­

kiego Krak.-Przedm. 9. Od godz. 6 
w kasie Teatru w niedzielę od godz. 2

WYPADKI SAMOCHODOWE

W eneryczne choroby
skórne, niemoc płciowa, analizy

D r. J. R y w lin
L e sz n o  37  r. Solnej 

do 10 r. i 3 — 9 w., niedz. t św. 4 - 7 .

— Na rogu ul. Królewskiej i pł. Mała­
chowskiego dostał się pod samochód 14-let- 
ni Marjan Postek, uliczny sprzedawca ga­
zet. Chłopiec doznał poranienia prawego 
kolana, twarzy i nosa.

— Przed domem Nr. 4 przy ul. Skórzanej 
samochód potrącił 18-letniego Lipę Zach-

czyńskiego, robotnika, który doznał potłu­
czenia lewej dłoni.

— Na rogu ul. Marszałkowskiej i Widok 
dostała się pod samochód 23-letnia Irena
Adenisówna, ekspedjentka, ' która doznała 
potłuczenia lewego kolana.

We wszystkich wypadkach interweniowa­
ło Pogotowie,

UTONIĘCIE
Sylwin Łukasik, przechodząc około je­

ziorka gocławskiego na Saskiej Kępie, zna­
lazł nad brzegiem ubranie męskie, które 
przyniósł do 17-go komisarjatu. Dochodze­
nie ustaliło, że ubranie należy do 62-letnie- 
go Jana Kamińskiego (Wawerska 12), któ­
ry z niewiadomej przyczyny utonął. Syn de-

Kino-Teatr „Ttcia” ~r
KREW HA MORZU

Wstrząsający dramat erotyczny 
w 10 aktach 

w roli głównej L1LJAN HALL-DAV1S 
oraz SURY-VERNON

na scenie
występy znakomitego humorysty

J. STARUSZEWICZA
i innych

occcco^ooooccorttriorotanccn
R KlnoTtjtr „  g J T R A“ D z5',k a

Po gruntownie przeprowadzonym 
Q remoncie

D Z I Ś
wyświetlany będzie najpiękniejszy 

obraz sezonu p. t.

D O L O R E S
Film o miłości i sławie.

W Jednocześnie nowozaangażowany zespół 
Q  Najwybitniejszych Artystów Scen Polsk.
O  wypełni a trakcje sceniczne pod kierow nictw em  
Q  p DERBICZH
Q  oraz bale t zagraniczny
P  S a l a  d o b r z e  o c h ł o d z o n a
ODcricooC'JCxrocjcrocoocoooocoa

M Ł O D Z IE Ż
Powązkowskie Koło Młodzieży T. U. K. 

im, L. Misiołka urządza w poniedziałek, 5 
b. m., o godz, 7 wiecz., w lokalu przy ul. 
Dzielnej 95, Zgromadzenie Młodzieży n. t. 
„Stanowisko nasze w obecnej sytuacji po­
litycznej”. Przemawiać będą: tow. poseł Zy­
gmunt Zaremba i tow. Garlicki St.

W dn. 11 b, m. staraniem Warsz. Organ. 
Młodz. T. U, R. odbędzie się wycieczka 
statkiem do Płocka. Wyjazd nastąpi w so­
botę, dn. 10 b, m., wieczorem — przyjazd 
dn. 12 b. m. rano. W Płocku wycieczka 
zwiedzi Katedrę z XIV w,. Muzeum, Ma­
gistrat, Klasztor Marjawitów i t. p. Infor­
macje w sprawie wycieczki i zapisy u tow. 
Góralczyka, W arecka 7, tel. 536-11*

CO G R A J Ą  K IN A ?
Apollo: „Awantury miłosne" z H. Liedtke.
Astra (Dzika 51): „Dolores" z Dolores Co 

stelo.
Capitol: „Potęga namiętności".
Casino: „Martwy krzyk" i „Między nami 

nic nie było" z Estherą Ralston i Jack Hol- 
tem.

Colosseum: „Pewien młody człowiek".
Filharmonja: „Kawalerowie nocy” i „Nie­

bezpieczny wiek mężczyzny".
Miejski: „Córka śniegów" z Anitą Ste­

wart.
Palace: „Hotel Imperial" z Połą Negri.
Pan nieczynny z powodu remontu.
Quo Vadis: „Miljonowe panny".
Rococo: „Awanturnica" z Liii Damitą.
Stylowy: „Noce wiedeńskie" i „Książę la 

sów' z Douglasem Fairbanksem.
Słońce: Nieczynne z powodu występów

czesk ie j  rewji .
Splendid: „Precz z aktorkami" i „Przygo­

da".
Światowid: „Ulubienica załogi" z Clarą

Bow.
Tęcza (Przejazd 9): „Krew na morzu".
Wodewil: „Tancerz za pieniądze" i „Czer­

wony pirat" z Rod la Roquem.
Bajka (Żelazna 61): „Zdradziecka kula"
Hollywood (Hoża 26): „List, który ją zdra 

dził..."
Kometa (Chłodna 49): „Confetti".

***** * * * * * *

Koło im. Montwiłła-Mireckiego ,Wola"
W sobotę, 3 b m., o godz. 6,30 wiecz., w 
lokalu Koła, ul. Grzybowska 57, odbędzie 
się ogólne zebranie członków Koła.

Wycieczka do Zachęty Sztuk Pięknych,
W niedzielę, 4 b. m., Wolskie Koło Młodzie 
ży T. U. R. urządza wycieczkę do Zachęty 
Sztuk Pięknych. Zbiórka o godz. 10 r. przed 
gmachem Zachęty. Bilety w cenie 50 gr.

nata, Józef, wydobył zwłoki z jeziorka i 
przy pomocy rodziny przewiózł do domu. 
Z polecenia prokuratora, policja eabezpie- 
czyła zwłoki w mieszkaniu, a następnie wy­
dała polecenie o-zewierienia do prosekto­
rium.

KRADZIEŻE NA DWORCACH W I POCIĄGACH
— Na dworcu Warszawa-Wileńska Ste­

fanowi Szczęsnemu skradziono portfel, za­
wierający 980 zł. i dokumenty. Policja 4 ko­
misarjatu kolejowego zarządziła niezwłocz­
nie poszukiwania i wkrótce znalazła porzu­
cony portfel pod wagonem, zawierający już 
tylko dokumenty.

— Na dworcu Gdańskim Tobiaszowi Li- 
kcwerowi skradziono 57 losów loteryjnych, 
wartości 2,084 zł.

— W czasie jazdy pociągiem z dworca 
Warszawa - Wschodnia, Chaimowi Aufma- 
nowi skradziono portfel, zawierający doku­
menty i weksle na sumę 920 zł.

OKRADZIONA PODCZAS SNU
Stanisław Dudo, mieszkaniec Sulejówka, 

usiadł na ławce w Al. 3-go Maja i odurzo­
ny świeiem powietrzem, zasnął. Skorzy­
stały z tego dwie siedzące obok niego ko­
biety, które skradły mu portfel i zegarek. 
W momencie, gdy złodziejki oddalały się, 
jakiś przechodzień obudził śpiącego. Dudo

pogonił za złodziejkami i wkrótce ujął je 
przy pomocy policjanta. Odprowadzone do 
10-go komisarjatu, podały się za Katarzynę 
Ulbrych i Anielę Lipińską. Skradziony 
portfel zwrócono poszkodowanemu, złodziej­
ki zaś powędrowały do więzienia.

W eneryczne. Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 
uie. Diatermia

DtRegelman
ZŁOTA 16, od 8— 12 i 3—9 wiecz., 
w niedz. do 2 pp, Ceny lecznicowe.

Weneryczne leczenie 
Dr. M. A L T F E L D

8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50
(przy Marszałkowskiej) 

N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

Dr. Z .  F A J N C Y N
L e sz n o  36. Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zł

Dr. H. L e w i n  starszy
NIECAŁA 12. 

WENERYCZNE i niemoc płc., skórne. Ana­
lizy. Elektroleczenie. Od 8 — 12 i od 3 9

Panie od 6—7. w Nhadziele od 9 — 2. 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  le c z n ic o w e .

WÓZ Z KONIEM W WIŚLE
Na wybrzeżu Gdańskiem w pobliżu mostu 

kolejowego, po stronie Warszawy, zajechał 
wóz naładowany gruzem i śmieciami. Wo­
źnica Władysław Rybicki, w czasie zawra­
cania wozu, zjechał do Wisły wraz z ko- 

:.m. Rybicki zdołał szczęśliwie wyrato­

wać się przy pomocy przechodniów ł ryba­
ków, koń zaś z wozem natrafił na kilkome- 
trową głębię i utonął. Na ratunek przybyta
motorówka z komisarjatu rzecznego. Poli­
cjanci wydobyli martwego konia. Następnie 
wydobyto i wóz.

STRZAŁY NA „SADURCE"
Przodownik 22 komisarjatu Zalęski, prze­

chodząc przez pole t, zw. Sadurka (pomię­
dzy ul. Płocką a Bema), zauważył podejrza­
nego mężczyznę leżącego na polu w karto­
flisku. Na wezwanie do wylegitymowania 
się podejrzany osobnik rzucił się do uciecz­
ki. Ponieważ po kilkakrotnem ostrzeżeniu 
„stój", uciekający nie zatrzymał się, przeto 
przód. Załęski dał 3 strzały z rewolweru w 
kierunku uciekającego. Jedna z kul ugo­

dziła przechodzącego Karola Klempiszew- 
skiego, lat 31, cieślę (Al. Jerozolimskie 125), 
raniąc go w prawe udo. Pogotowie, po opa­
trunku, przewiozło rannego do szpitala na 
Czyste. Uciekającego policjant dopędził, 
zatrzymał i odprowadził do 22 komisarjatu. 
Tam podał się on za 22-letniego Mieczysła­
wa Biedowskiego (nigdzie niemeldowanego). 
Odprowadzono go do urzędu śledczego, do 
wydziału rejestracyjne - rozpoznawczego.

NIE WYSKAKUJCIE Z POCIĄGU W BIEGU

LECZNICA

Dr. KAUFMANA
CHMIELNA 26, ,riy Brackiej

Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 

Analizy krwi i moczu. Elektroleczenie 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz.

W IZY TA  4 Zt.____________

Ruch Kult.-Oświatowy
KONCERT W ZWIĄZKU DRUKARZY.

Dnia 11 b. m. w Poznaniu odbędzie się 
konkurs orkiestr mandolinowych. Przed wy­
jazdem do Poznania, dn. 4 b. m„ w lokalu 
Związku (Miodowa 6) odbędzie eię koncert 
poświęcony muzyce popularnej. W koncercie 
bierą udział: orkiestra mandolinistów oraz so­
liści: śpiew, skrzypce, wiolonczela, recyta­
cje etc. Początek o godz. 7.30 wiecz. Za­
proszenia otrzymywać można u biblioteka, 
rza i przez delegatów.

Wczoraj w południe, gdy pociąg kolejki 
Mareckiej dojeżdżał do przystanku Janó- 
wek — Słupno, wyskoczyła w biegu 17-let- 
nia Stanisława Stefanowska, mieszkanka 
Słupna. Upadła ona tak niefortunnie, że

doznała złamania prawej nogi i poszarpa­
nia prawego uda. Nieszczęśliwą przywie­
ziono najbliższym pociągiem na stację do 
Warszawy, skąd Pogotowie przewiozło ją 
do szpitala Przem. Pańskiego.

F U T R A  NA 15 R A T
PO LEC*

..GEWU“  U0TAi0m-11t e l .  2 9 9 -0 3
PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40% T A N I E J  

Czytelnikom „ R o b o t n i k a "  specjalny rabat 
Zamówienia w ciągu 3-ch dni.

K A S A  C H O R Y C H
M. W A R S Z A W Y

ogłasza przetarg ofertowy na przebudowę gmachu Kasy Chorych przy ulicy
Solec Nr. 93

Do przetargu zgłaszać się mogą firmy zarejestrowane.
Ślepe kosztorysy wyda i oferty przyjmie Wydział Gospodarczy Kasy Cho­

rych m. Warszawy. Solec 93, w godzinach urzędowych.
Termin składania ofert upływa w dniu 10 sierpnia rb. o godz. 12-ej w poł. 
Kasa Chorych m. Warszawy zastrzega sobie prawo wyboru oferenta.

Kasa Chorych
m .  W A R S Z A W Y

ogłasza przetarg ofertowy na urządzenie instalacji elektrycznej 
w gmachu Kasy Chorych, Polna 34.

Ślepe kosztorysy wyda i oferty przyjmie Wydział Gospodarczy Kasy Cho­
rych przy ul. Solec 93,

Termin składania ofert upływa w dniu 10 sierpnia 1929 roku 
Kasa Chorvch m. Warszawy zastrzega sobie wybór, referenta.

O g ło sz e n ia  d ro b n e

Patefony, Par- 
lołony,
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Z ty lb iO n O  Kasy
książkę

■7Chorych na imię Mał­
gorzaty Himmel. Up­
rasza się znalazcę O 
złożenie w Redakcji.

Robotnicy  

popierajcie  

sw o je  p ism o  

cod zien n e



S tr . 6 „ROBOTNIK", piątek, 2 sierpnia. N r. 216

PAPIEŻ OPUŚCIŁ WATYKAN

W rezultacie umów laterańskich pomię dry papieżem Piusem XI a dyktatorem laszystowskim Mussolinim, papież po raz 
pierwszy od 1870 r., t. j. po 50 latach, opuścił Watykan. O tej ugodzie faszyzmu z klerem pisaliśmy w swoim czasie

obszernie.

TEA TR  i MUZYKA
Dzlf u teatrach misJsRicłi

N a r o d o w y
o 8 w. W ieczór uroczysty ku czci 

W ojciecha Bogusławskiego
L e t n i

o 8 w. „G orączka nafty"

Teatr Narodowy ku czci Bogusławskiego.
W dniu dzisiejszym tea tr Narodowy w ystę­
puje z wieczorem uroczystym ku czci W oj­
ciecha Bogusławskiego. W ykonane będą: 
akt m elodram atu rom antycznego „Izkahar", 
wesoły wodewil z piosenkami „Duch sprze- 
ciw ieństw a" i jeden ak t komedji „Spazmy 
modne”.

Teatr Letni, Dziś i  codziennie „Gorączka 
nafty",

Premjera w teatrze Polskim. Od dwuch 
tygodni w teatrze Polskim pod kierunkiem 
reżyserskim K. Borowskiego odbywają się 
próby z głośnej sztuki am erykańskiej p. t. 
,„Artyści” W atters 'a  i Hopkins'a. Polską 
adaptację sztuki Dyrekcja pow ierzyła! M a­
rianowi Hemarowi, autorow i .Dwuch Panów  
B.“. Sztuka ta m iała w A m eryce w sezo­
nie 1927/28 sukces równy „Broadway owi".

W  srtuce  tej w ystąpi w roli głównej ko­
mika kabaretow ego znakom ity artysta  S te­
fan Jaracz. P artnerką  jego będzie M arja 
M odzelewska. Sensację sztuki stanow ić bę­
dzie pozatem  w ystęp kilku w ybitnych sił 
kabaretow ych polskich, jak p. Miry Zimiń- 
skiej w jednej z głównych ról.

Teatr Mały. Dziś po raz drugi komedja

Kaweckiego p. t. „Para nie p a ra ” z Roma- 
nów ną i Grabowskim.

Qui Pro Quo. W ystępy krakow skiego tea ­
tru  rew ji „Gong”, Ciesząca się niesłabną- 
cem powodzeniem rewja „Dlaczego pan nie 
nosi brody” z udziałem  całego zespołu z 
Hryniewicką, H anką Runowiecką, Bełskim i 
Laskowskim na czele.

Teatr „Morskie Oko". Dziś nonow ysta- 
wiona w ielka rew ja letnia p, t. „Zabawki 
dla W arszaw ki" z udziałem Zuli Pogorzel­
skiej, Nowickiego i in.

Operetka L. Messał. Dziś „Pąsowa Róża" 
z p. Lucy Messal.

Divadlo - Variete, Praha. (Bielańska 5). 
Dziś dw a przedstaw ienia o godz. 8 i 10 w. 
wielkiej rewji czeskiej na rzecz budowy 
polskiego okrętu  propagandowego.

Teatr rewja „Bagatela". Nowa rewja 
„W szystko na w esoło".

Ogród Rekierta. Letnia sala koncertowa. 
Dziś o godz. 7,30 koncert orkiestry A. Siel­
skiego z udziałem A. Pieżem skiej-M oraw- 
skiej (art. oper.) i H. Buczkowskiego (art. 
oper.). W program ie m uzyka operow a i 
popularna.
OTWARCIE WYSTAWY TEATRALNEJ.

Jutro o godz. 12 w poł. nastąpi w Salach 
Redutowych uroczyste otwarcie Wystawy 
Teatralnej, która zapowiada się bardzo in­
teresująco. Na wystawę nadesłano duże 
ciekawych eksponatów, mających związek 
t  teatrem w Polsce od czasu jego powsta­
nia. Tegoż dnia o godz. 4 popoł. wystawa 
będzie otwarta dla publiczności za biletami, 
które można nabywać w kasie teatru N o­
wego,

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W  obrotach m iędzybankowych płacono 

za dew izy New York 8,90, a za kabel New 
Y ork 892 zł. za 100 doi. Dewizy europej­
skie naogół nieco słabsze z wyjątkiem Me- 
djolanu, k tó ry  podniósł się z 46,63 na 46,63 
i pół. W obrotach m iędzybankowych płaoo- 
no za dew izy Gdańsk 173,12, a za dewizy 
Berlin 212,53 i pół. W  obrotach p ryw at­
nych dolary nieoifcjalne 8,88, a ruble złote 
przy małym popycie 4,61 i pół.

Na rynku akcyjnym tranzakcje nieliczne- 
mi papieram i przy  tendencji raczej zniżko­

wej. Akcje bankow e bez zmian. W dziale 
akcji przem ysłowych obniżyły się W ęgiel z 
71,25 na 70, O strowiec z 83 na  82. Nieco 
mocniejszy Modrzejów, który  notowano 25, 
w obec 24,50 w dniu poprzednim. W dziale 
papierów  państwow ych słabsza 4% Premj. 
Poż. Inwest., k tó ra  obniżyła się ze 115 na 
113,50, natom iast mocniejsza 5% Premj. Poż. 
Doi., k tó ra  zyskała pół złotego (67,50) i 5% 
Poż. Konwersyjna, k tó ra  podniosła się z
47,50 na 47,75. W  dziale listów zastawnycn 
notow ano tylko 8% L. Z. m. W arszawy, k tó ­
re podniosły się z 67 na 67,56,

CO USŁYSZYMY
i PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
hejnał z wieży M arjackiej w Krakowie. 
12.05— 12.50 K oncert z p ły t gramofonowych.
12.50 — 13.00 W iadomości z Powszechnej 
W ystaw y Krajowej w Poznaniu. 13.00 Ko­
m unikat meteorologiczny, kom unikaty przy­
godne. 13.20— 15.40 Przerw a. 15.40 Komuni­
k a t gospodarczy. 16.30— 17.15 K oncert z p ły t 
gramofonowych. 17.15 Feljeton uzdrow isko­
wy p. t. „D ruskienniki”. 17.25 Pogadanka 
„Dzieci ulicy". 17.50 — 18.00 O statnie no­
winy z W ystawy, 18.00 K oncert popołudnio­
wy. 19.00 Rozmaitości. 19.25 Komunikat ro l­
niczy i meteorologiczny oraz tranmsisja z 
K rakow a notowań giełdy zbożowej krakow ­
skiej. 19.40— 19.55 Przerw a. 19.56 — 20.05. 
Sygnał czasu z W arsz. Obserw. Astronom., 
odczytanie program u na dzień następny. 
20.05 Odczyt „Los rannych i chorych w  ar- 
mjach walczących podług umów m iędzyna­
rodow ych", 20.30 K oncert wieczorny. 22.00 
—22.20 Komunikaty: meteorologiczny, PAT, 
policyjny, sportow y i nadprogram.

JUTRO.

11.56 — 12,05. Sygnał czasu, hejnał z w ie­
ży M arjackiej w Krakowie. 12,05 — 12,50. 
K oncert z p ły t gramofonowych. 12,50 — 
13,(X). W iadom ości z P. W. K. w Poznaniu. 
13,00, Komunikat meteorologiczny, komu­
nikaty przygodne. 13,20 — 15,40. Przerw a. 
15,40. Komunikat gospodarczy. 16,15, Słu­
chowisko dla dzieci p. t, „ Jak  Sing zgadł, 
że kulą jest nasz św iat", 17,15. Komunikaty 
przygodne. 17,25. Transmisja odczytu z Po­
znania, 17,50 — 18,00. O statnie nowiny z 
W ystawy. 18,00, Transmisja nabożeństw a z 
O strej Bramy w Wilnie, 199,00. Rozmaito­
ści, 19,25. Komunikat rolniczy i m eteorolo­
giczny. 19,40 — 19,55. Przerw a. 19,56—20,05. 
Sygnał czasu. 20,05 — 20,30. Przerw a. 20,30. 
K oncert wieczorny, w  przerw ie komunikat 
teatrów  miejskich. 22,00 — 22,20. Komuni­
katy : meteorologiczny, P. A. T„ policyjny, 
sportow y, nadprogram. 22,45 — 23,45. Mu­
zyka taneczna.

Ze sportu
NOWY OBÓZ LETNI Z.R.S.S.
W dniach najbliższych, w czasie od 15 

sierpnia do 1 września otwarty zostanie w 
Zawodziu pod Częstochową nowy Obóz Let­
ni ZRSS. dla mężczyzn. Obóz Przysposo­
bienia Wojskowego. Zgłoszenia uczestni­
ków przyjmuje Sekretarjat ZRSS., Warsza­
wa, Flory Nr. 1 m. 18. O Obozie tym napi­
szemy obszernie w najbliższych numerach.

ŁÓDŹ WALCZY NA DWA FRONTY.

W  niedzielę p iłkarska reprezentacja Ło­
dzi grać będzie w W arszawie na boisku Le- 
gji z W arszawą, Tegoż dnia w Łodzi odbę­
dzie się mecz Lwów — Łódź.

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
W KRÓL. HUCIE.

W  nadchodzącą niedzielę rozegrany zo­
stanie w Król. Hucie rewanżowy mecz lek­
koatletyczny Polski Śląsk — Niemiecki 
śląsk,

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
WARSZAWA — WILNO.

M iędzymiastowe spotkanie lekkoatle tycz­
ne W arszaw a — Wilno odbędzie się w W il­
nie w dniach 7 i 8 września.

NASI TENNISIŚCI W HAMBURGU.
W  tenisowych m istrzostw ach Niemiec, 

k tó re  odbędą się w  Hamburgu, wezmą u- 
dział ze strony polskiej S tolarow  i Dubień- 
ska. Stolarow  trafia już w pierwszej kolej­
ce na Froitzheima, a  Dubieńska spo tka się 
7 W elke. Początek turnieju w niedzielę.

ZAWODY KOLARSKIE NA DYNASACH.

W  środę, w czwartym dniu m iędzynaro­
dowych zawodów kolarskich na Dynasach, 
Beaufrand znajdow ał się w lepszej formie 
niż początkowo i był zdecydowanie najlep- 

[ szym kolarzem toru. Tuż za nim postawić 
należy Szamotę, k tó ry  jest lepszym od po ­
zostałych gości Poza nim wyróżnili się z 
Polaków  Podgórski i Pusz (Łódź). W śród 
średniodystansow ców  najlepszym był W ło­
darczyk, k tóry  pokonał K rakenbuhla (Szwaj- 
carja) w  meczu z dwuch startów  i zwycię­
żył w biegu na 3 kim.

WYJAZD LEKKOATLETÓW 
DO BUDAPESZTU,

Polska reprezentacja lekkoatletyczna wy­
jeżdża dziś, w p ią tek  o godz. 20,45 do Bu­
dapesztu  na mecz z W ęgrami. Z W arsza-

REALIZAtJA
WIELKICH PLANÓW ROZWO­

JOWYCH „POLSKIEGO RAOJA'*
Opracowany przez kierownictw o tech ­

niczne „Polskiego Radja" w ielki plan roz­
szerzenia sieci polskich stacyj nadawczych, 
w kroczy już w najbliższym czasie w  sta- 
djum realizacji. Plan ten przew iduje bu­
dowę szeregu nowych stacyj nadawczych 
w różnych m iastach Polski.

Zatw ierdzony plan przew iduje urucho­
mienie w stolicy w ciągu 18-tu miesięcy 
wielkiej stacji nadawczej o sile 120 KW„ 
której moc w każdej chwili bez większych 
trudności zwiększona być może do 160 KW. 
Stacja ta  posiadać będzie dobry  zasięg d e ­
tektorow y na przestrzeni olbrzymiego koła 
o prom ieniu długości 400 kim. Prócz stacji 
wielkiej centralnej, stan ie  w stolicy druga 
pomocnicza stacja dla celów gospodarczych
0 sile około 2 KW. Stacja ta  uruchom iona 
będzie w przeciągu 12 miesięcy.

K ierownictwo „Polskiego R ad ja” będzie" 
się starało  w ciągu najbliższych 4 — 5 mie­
sięcy uruchomić we Lwowie tymczasową
1 Yi KW. stację nadawczą.

Równocześnie zaś kierow nictw o technicz­
ne prow adzić będzie w szybkiem tem pie ro ­
boty około silnej 10-kilowatowej stacji lw ow ­
skiej.

Silna 10-kilowat. stac ja  w W ilnie u ru­
chomiona zostanie w 6 miesięcy po rozpo­
częciu p racy przez centralną stację w ar­
szawską.

Stacja toruńska położona bardziej cen­
tralnie niż Gdynia, będzie mogła obsługi­
wać całe Pomorze,

Realizacja tych planów  pociągnie za sobą 
w ydatki w sumie 10,000,000 zł.

Wrażenia ze Zlotu Wiedeńskiego. Ze­
branie członków Warsz. Org. Młodz. T. 
U. R. odbędzie się w środę 7 b m. o g. 
6.30 wiecz., w lokalu Zw. Prac. Inst. 
Użyt. Publ., ul. Warecka 7, II p., z refe­
ratem tow. Garlickiego n. t.

„WRAŻENIA ZE ZLOTU WIEDEŃ­
SKIEGO".

wy jadą: Szenajch, Żuber, Gniech, Foryś, 
M ędrzycki, Petkiew icz Trojanowski, Ma- 
szewski, Cejzik, Sikorski, Lokajski. W  P iotr­
kow ie przyłączy się Górski, a w Dziedzi­
cach zawodnicy poznańscy: Heljasz, P ie­
chocki i Banaszkiewicz, Nowak i Buchała 
7. K rakow a oraz Saw aryn i Sm akulskł ze 
Lwowa a także Czysz 1 Zajusz ze Śląska.

WYBUCH NA ANGIELSKIM KRĄŻOWNIKU

Na angielskim krążowniku „Devonshire", który należy do eskadry śródziemno­
morskiej, nastąpił wybuch. Trzynaście osób, w tej Uczbie i kapitan - p o rn o  

nik, zostało zabitych, a dwanaście poniosło ciężkie obrażenia
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12 Krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

Księżyc, jak balon dziecinny, zawisł na niebie. Blask jego padł 
na górę.

Było to ponad siły ludzkie.
Z wnętrza statku dobiegało brzdąkanie gitary i namiętny głos 

kobiecy:
Z pośród skał rzecznego brzegu 
Na szerokie morze fal 
Wypływają gibkie czółna,
Gnając przez nieznaną dal..,

Szereg głosów podchwycił melodję. Entuzjazm ogarnął statek. 
Wszyscy dumali ,,o dawnych czasach, gdy niezorganizowane bun­
townicze elementy hulały w tych okolicach, napędzając strachu”...

Księżyc i Żygule sprawiały niezapomniane wrażenie.
Gdy „Urycki" wymijał „Dwóch braci", śpiewali wszyscy. Od- 

dawna już nie było słychać gitary. Wszystko ginęło w grzmiących 
tonach;

— Dzień weselny Stieńkę z księżną
Na wieczyste czasy skuł...
Tymczasem „Urycki” dogonił statek loteryjny. Zdaleka można 

było myśleć, źe na statku powstał bunt marynarzy — rozlegały się 
jęki, przekleństwa i przedśmiertne rzężenia. Wydawało się, że na

„Skrjabinie” stłuczono już beczki z rumem powywieszano pasaże­
rów pierwszej i drugiej klasy, a kapitan z rozbitą czaszką poniewie­
ra się przed drzwiami z napisem: „Dział rozrachunkowy",

W istocie zaś i załoga i pasażerowie pierwszej, drugiej i trze­
ciej klasy z niezwykłym hałasem i animuszem śpiewali ostatnią 
zwrotkę:

— Cóż milczycie, oniemieli?
Niech gra wino, śmiechy, hej,
Zaśpiewajcie pieśni kurhanną...

„Uricki", który dopędził Skrjabina, znajdował się w centrum 
rozśpiewanego cyklonu. Pasażerowie gromadnie wyrzucali za burtę 
perską księżniczkę.

Stłoczyły się statki, służące lokalnej komunikacji. Przepełnione 
były tutejszymi mieszkańcami, którzy wzrastali w obliczu Żyguli. 
Nie bacząc na to również i tutejsi ludzie śpiewali „Stieńkę Razina":

— Wołgo, Wołgo, rzeko święta
Przyjm dziewczynę cudnych kras...

W wodzie odzwierciadlały się czworokątne okna salonów na 
statku migotały latarenki statków lokalnych. Grzmiała pieśń i wy­
dawało się, że na rzece odbywa się bal.

„Uricki" rozminął zręcznie parowiec loteryjny. Wspólnicy pa­
trzeli z ufnością na swe pierwsze pływające schronienie. W blas­
kach świateł, pośród zakazujących napisów i urzędowej k?bątaniny, 
stały w kajucie reżysera trzy krzesła. „Skriabin" oddalał się tak
powoli, że aż do samej Samary widać było jego światła.

*  *
*

„Skrjabin" przyszedł do Stalingradu w początkach lipca. Przy­
jaciele oczekiwali go na przystani, ukryci za skrzyniami. Przed wy­
ładowaniem statku odbyło się ostatnie ciągnienie.

Na krzesła trzeba było czekać cztery godziny Najpierw wysy­
pali się ze statku kolumbowcy i urzędnicy loteryjni. Następnie, pc 
wyładowaniu prasy hydraulicznej, zaczęto wynosić dekoracje.

Krzesła wyniesiono, gdy już ściemniało się. Kolumbowcy zała­
dowali się na pięć dwukonnych wozów, i, pokrzykując wesoło, po­
jechali wprost na dworzec.

— Wydaje mi się, że w Stalingradzie nie będą grali — rzeki 
Hipolit Matwiejewicz.

Myśl ta zaniepokoiła Ostapa.
— Trzeba będzie jechać — postanowił, — lecz za co jechać? 

Zresztą, chodźmy na dworzec, a tam zorjentujemy się.
Na dworcu zdawało się, że teatr jedzie do Piatigorska przez 

Mineralne wody. Pieniędzy starczyło wspólnikom raptem na jeden 
bilet.

— Umiecie jeździć na gapę? — spytał Ostap Worobjaninowa,
— Spróbuje — odrzekł nieśmiałoHipolit Motwiejewicz. z
— Pal was licho! Lepiej nie próbójcie! Jeszcze raz wam da­

ruję. Była nie była — ja pojadę na gapę,
Hipolit Matwiejewicz jechał za biletem w niewygodnym, nie 

posiadającym miejscówek, wagonie; wagonem tym przybył dawny 
marszałek szlachty na ozdobioną oleandrami w zielonych donicach 
stację „Mineralne wody" w północno - kaukaskiej dyrekcji kolejo­
wej i, starając się nie wpadać w oczy wysiadającym z wagonu ko- 
lumbowcom, udał się na poszukiwania Ostapa.

(D. c. n.).
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